
*6 325 (3125). J ,- - Warszawa, PIĄTEK 26 Listopada 1926 r. Rok XXXII.

Niech żyje rząd 
robotniczy 
i włościański!

w
w. OBOM NIECH Ż YJ E  

SOCJALIZM!

Redakcja przyjmuje 
Interesantów od 1 do 2 po poŁ 

Za zwrol rękopisów Redakcja nie 
odpowiada 

Pdmirrtstrjcja czynna od 9 do i  bez 
przerwy. Kasa czynna od 11 do 1-ej

*****

cemTralmy
ORGAN PPS

Tm1rw_»~rW

Warszawa, ul. Warecka Na 7 
Redakcja — tel. 176-70. 

Administracja — tei. 120-13
Konto czekowe P. K. O. Nr. 175.

Opłata pocztowa uiszczona 
ryczałtem. PR O LETA R JU SZ6 WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE J 1 1 1  POMllJ 2 0  fOSZJ

KLĘSKA 0R0ZYZNY
Stwierdzić należy z prawdziwym, rze

telnym niepokojem, że Rządy, powstałe 
od chwili majowego przewrotu, nie potra
fiły rozwiązać zagadnienia drożyzny, co 
gorsza zaś, — niepodobna, jak dotąd, u- 
chwycić żadnej jasnej, ustalonej, konse
kwentnej linji postępowania w tej spra
wie.

Rozumiemy doskonale, że sam pro
blem jest niesłychanie skomplikowany i 
trudny. Byłoby demagogją najgorszego 
gatunku, gdybyśmy mówili, że tylko od 
dobrej woli ministrów zależy, by ceny jęły 
spadać na łeb, na szyję; i jakiś raj .taniości 
zapanował na ziemi polskiej.

Istnieją przyczyny drożyzny, związa
ne ze światowem położeniem gospodar- 
czem; może na nie zaradzić współpraca 
wszystkich narodów, organizacja ulepszo
na handlu międzynarodowego, ściśle po
kojowa polityka zagraniczna państw. Ist
nieją — dalej — przyczyny, stanowiące 
treść ustroju kapitalistycznego, a raczej 
tego okresu w rozwoju kapitalizmu, jaki 
dziś przeżywamy. Ale są także powody 
specjalne, przemijającej natury, wynikłe z 
naszych własnych stosunków, z naszego 
własnego układu sił społecznych, zależne 
niekiedy całkowicie, niekiedy w znacznej 
mierze od polityki państwowej, t. zn. od 
polityki Rządu, dzierżącego w swych dło
niach pełnię władzy wykonawczej.

1 tu właśnie mamy zarówno prawo, 
jak i obowiązek stawiania zarzutów, o- 
skarżeń, żądań.

W ciągu ostatnich sześciu miesięcy 
..konjunktura" gospodarcza Polski przed
stawiała się więcej, niż dobrze. Możli
wości były bardzo duże. Rada Ministrów 
posiadała taką sumę wpływu i powagi w 
kraju, jak bodaj żaden z poprzednich ga
binetów. „Sfery gospodarcze", sfery spe
kulacyjne spoglądały na nią z trwogą, go
towe do daleko idących ustępstw. Rozu
mna i stanowcza, obliczona na dłuższą 
metę, stosowana wytrwale i nieugięcie po
lityka wywozowa, taryfowa i kredytowa 
zaważyłyby niewątpliwie na stosunkach 
drożyźnianych, mogłaby, jeżeli nie po
mniejszyć, to przynajmniej utrwalić ceny, 
utrzymać je na pewnym, określonym po
ziomie, a wszak bez tego utrzymania z 
trudem osiągnięta równowaga budżetu 
staje się złudzeniem.

Okoliczności sprzyjających nie wyzy
skano. W postępowaniu Rządu, raczej 
Rządów, które otrzymaliśmy po dniach 
majowych, nie znać było ani ustalonego 
zawczasu programu, ani bodaj czasowego 
planu działania, opartego na przewidywa
niach.

Polityka przysłoniła sytuację gospo
darczą. Kompromis polityczny z wielką 
własnością rolną musiał mieć ten skutek, 
że p. Minister rolnictwa Niezabytowski 
publicznie występuje przeciw hasłu zniżki 
cen zboża. Chęć kompromisu polityczne
go z wielkim przemysłem skłaniała do pa
trzenia przez palce — choćby nieświado
mie, choćby naprzekór najlepszym chę
ciom — na praktyki baronów węglowych,

A teraz, gdy drożyzna doszła do wy
sokości niebywałej, stoimy wobec zwyżki 
taryfy kolejowej, a Komitet Ekonomiczny 
Rady Ministrów proponuje w końcu listo
pada i to, jako jedną z dwuch możliwości, 
— wprowadzenie zakazu wywozu zboża,

Rozumiemy również doskonale, że 
same represje przeciw spekulantom i pa- 
skarzom nie wystarczą. Nie wynika stąd 
wszakże wcale, że represje te są zbytecz
ne. Przykładów z doświadczeń Niemiec, 
Austrji, Francji, Czechosłowacji możnaby 
przytoczyć mnóstwo, kiedy ostre zarzą
dzenia administracji państwowej rozbijały 
przeróżne machinacje hjen drożyźnianych.

U nas panuje bezkarność zupełna...
Cierpliwość klasy robotniczej i szero

kich mas pracowniczych jest na wyczer
paniu. W izbach robotniczych, w miesz
kaniach urzędniczych, wśród rzesz kole
jarzy rośnie niedostatek. Przyjdą ruchy 
cennikowe, przyjść musi coraz gwałtow
niejsze niezadowolenie.

Przedstawiciele organizacji robotni- 
, czych i pracowniczych przedłożą Rządo
wi w niedzielę nadchodzącą postulaty ja
sne, wskażą na odpowiedzialność, zażąda
ją kategorycznie czynów, nie słów.

I, doprawdy, nie czas dziś na zatargi 
z Sejmem, na „bojkot" komisji, na „wąt
pliwości" konstytucyjne.

Niebezpieczeństwo nie hen, za góra
m i--

Niebezpieczeństwo już jest.
Mieczysław Niedziałkowski.

PRZED NARADĄ GOSPODARCZĄ PRZEDSTAWICIELI 
ORGANIZACJI ROBOTNICZYCH I PRACOWNICZYCH

Z RZĄDEM
Wspólne i jednolite stanowisko całej zorganizowanej pracy polskiej

Wspólni referenci przedłożą Rządowi wspólne żądania klasy robotniczej, pracowni
ków państwowych, pracowników umysłowych i pracowników komunalnych

Wczoraj w lokalu Komisji Centralnej 
odbyła się narada przedstawicieli organi
zacji robotniczych i pracowniczych, któ
re wezmą udział w konferencji gospodar
czej z Rządem w dn. 28 listopada.

W naradzie uczestniczyli delegaci z 
ramienia Komisji Centralnej Związków 
Zawodowych (związki: kolejarzy, robotni
ków rolnych, górników, metalowców, prze
mysłu włókniczego, przemysłu spożyw
czego, użyteczności publicznej, przemysłu 
budowlanego, przemysłu chemicznego), 
dalej z ramienia Centralnej Komisji Poro
zumiewawczej Pracowników Państwo
wych, Centralnej Organizacji Pracowni
ków Umysłowych i Zrzeszenia pracowni
ków komunalnych.

Przewodniczył tow. J. Kwapiński, se

kretarzował ob. M. Kisielnicki. Referaty 
wygłosili t.t. Zaremba i Ziemięcki; nad 
każdym z referatów wywiązała się obszer
na dyskusja, w ciągu której postulaty, sfor
mułowane przez referentów, zostały odpo
wiednio uzupełnione. Wszyscy zebrani 
przedstawiciele organizacji i zrzeszeń za
akceptowali zarówno stanowisko, jak i o- 
soby referentów.

W ten sposób w niedzielę nadchodzą
cą tow. tow. posłowie Zaremba i Ziemięc
ki będą przemawiali imieniem całej zorga- 

j nizowanej klasy pracuj'ącej.
, Tow. Kwapiński w serdecznych sło- 
I wach podniósł znaczenie tego aktu zupeł- 
I nej solidarności klasy robotniczej i mas 
1 pracowniczych.

Z KOMITETU WYKONAWCZEGO III MIĘDZYNARODÓWKI
ROZŁAM KOMUNISTÓW W NIEMCZECH.

Moskwa, 25 listopada. (A. W.). Na o- 
statniem posiedzeniu rozszerzonego ple
num IKKI (Komitet Wykonawczy Komu
nistycznej Międzynarodówki) poszczegól
ne delegacje zagraniczne referowały we- 
wnętrzno - partyjne stosunki wśród komu
nistów w swoich krajach. Przedstawiciel 
Niemiec zaznaczył, iż opozycja niemiec
kiej partji komunistycznej jest wyjątkowo

silna, tak iż niema mowy o jej likwidacji 
przez dłuższy okres czasu. Próby kom
promisu z opozycjonistami rozbiły się wo
bec czego pomiędzy większością partyj
ną a lewicową opozycja komunistyczną w 
Niemczech dojdzie podczas wyborów do 
ostrej walki, która osłabi szanse sukcesu 
komunistycznego.

O BRA DY SOCJALISTÓW BELGIJSKICH
Bruksela, 25 listopada. (A. W.). Na 

posiedzeniu krajowej Rady naczelnej par
tji socjalistycznej minister Vanderwelde 
omawiał obecne położenie rządu. Zda
niem jego, zmiana stanowiska partji so
cjalistycznej wobec rządu jest obecnie 
niepożądana. W pierwszych dwuch la
tach współpracy w gabinecie uzyskali so
cjaliści stosunkowo wiele, mianowicie — 
zapewnienie 8-godzinnego dnia pracy, 
przedłużenie ustawy o ochronie lokato
rów, skrócenie służby wojskowej z 14 na

10 miesięcy i wiele innych zdobyczy. Po- 
zatem Vanderwelde omawiając sprawę 
stabilizacji franka, podzielił obawy gene
ralnego dyrektora dla handlu zagranicz
nego, że w najbliższym czasie należy o- 
czekiwać kryzysu stabilizacyjnego. Rynek 
pracy nie przedstawia się obecnie korzy
stnie. Vanderwelde oświadczył, że mimo, 
że socjaliści życzą sobie podniesienia pro
dukcji, jednakże stać będą na straży zdo
bytych praw i nie pozwolą ani na zniżkę 
płac, ani na przedłużenie dnia pracy.

TEROR FA SZYSTO W SK I
Rzym, 25 listopada. (A. W.). Na za

sadzie nowej ustawy o środkach bezpie
czeństwa nastąpiły w Neapolu, Lucca i 
Aquila nowe liczne aresztowania. Pomię
dzy innemi aresztowano komunistycznych

posłów Salvatora i Benedettiego, socjali
stę Conz'a, oraz b. deputowanego popo- 
larów Ubertiego. Skazani oni zostali na 
2 — 5 lat wygnania.

SZPIEG GARIBALDI
Wiedeń, 25 listopada. (PAT.). „Neue 

Freie Presse" donosi z Paryża, że sędzia 
śledczy, prowadzący dochodzenia w spra
wie Garibaldi'ego, po dokładnem zbadaniu 
całej sprawy, podał do wiadomości publi
cznej, iż uznać należy za stwierdzone 
przyznanie się Garibaldiego do następu
jących faktów: 1) jego współpracy z sze
fem rzymskiej policji, 2) przyjęcie 6000 li
rów od policji włoskiej, 3) wypracowanie

planu, który został przez antyfaszystę 
Scevoliego wręczony policji włoskiej, 4) 
manipulacje, że każdy antyfaszysta wysy
łany przez Garibaldiego do Włoch otrzy
mywał połowę pocztówki, której drugą 
połowę wysyłał do policji włoskiej. Ga
ribaldi przyznał się do powyższych fak
tów i oświadczył, że nie był on agentem 
prowokatorem, lecz tylko zwyczajnym a- 
gentem policji włoskiej.

e £ V

\  WruStitA

Po mowie ministra Niezabytowskiego o reformie rolne). 
Najpierw oświata, a później hen, hen, kiedyś ziemia!

KOMISJA 
S P R A W  ZAGRANICZNYCH

Onegdaj wieczorem prezes Komisji spraw 
zagranicznych, p. J. Dębski, otrzymał, poda
ny przez nas wczoraj, list tow. Marka. P. 
Dębski odbył w tej sprawie konferencję z mi
nistrem Zaleskim. W kołach politycznych 
spodziewają się zwołania Komisji na wtorek 
30 listopada.

DYMISJA  
WICEMINISTRA G AJCZ AK A

P. wice-premjer Bartel na zapytanie 
dziennikarzy o powody dymisji p. Gajczaka 
miał — według „Przeglądu Wieczornego” — 
odpowiedzieć:

„Widocznie wynikły pewne tarcia. Skoro
ja nie mam zamiaru ustąpić, ustąpić musi wi
ceminister, gdyż wobec niezgody dwuch
czynników wynikałaby tylko szkoda".

Wedle naszych wiadomości tarcia po
wstały na tle dwuch spraw.

1) P. Gajczak jest zwolennikiem rozbu
dowy szkół powszechnych 7-klasowych, p. 
Bartel wypowiedział się za 4-klasowemi.

2) P. Gajczak chciał zachować kierowni
ctwo wychowaniem fizycznem młodzieży 
szkolnej w rękach Ministerjum Oświecenia, 
p. Bartel pragnie je przekazać Min. Spraw 
Wojskowych.

Jako kandydata na miejsce p. Gajczaka, 
wymieniają prof. Politechniki lwowskiej, An- 
czyca.

SKĄD NA TO PIENIĄDZE?
Istnieje w Polsce tak zw. Monarchistycz- 

na Organizacja włościańska, działająca pod 
wodzą p. posła Ćwiakowskiego. W miesią
cach ostatnich rozwija ona akcję wielce oży
wioną, ogarniając nią przedewszystkiem Łom
żyńskie, Podlasie i Częstochowskie. Płatni 
instruktorzy M. O. W. zjawiają się w dworach 
ziemiańskich, w mieszkaniach inteligencji po 
mniejszych miasteczkach, domagają się skła
dek i ofiar pieniężnych w formie natarczywej, 
często brutalnej, — w razie odmowy, grożą... 
represjami, niewiadomo czyimi.

Są to młodzi ludzie, wcale elegancko u- 
brani, zażywni, żyjący na stopie prawie oka
załej.

M. O. W. tworzy — obok kół jawnych — 
konspiracyjne tak zw. dwunastki, tworzy cał
kiem spokojnie, pod okiem władz, w wielu 
miejscowościach pod opieką władz.

Za należenie do partji komunistycznej 
młodzi chłopcy i dziewczęta dostają po kilka 
lat więzienia. A czem się różni — ze stano
wiska ustaw obowiązujących — komunista 
od członka „dwunastki” monarchistycznej?

I skąd się biorą pieniądze na całą robo
tę? Owi instruktorzy kosztować muszą dzie
siątki tysięcy miesięcznie. Czy nie czas wej
rzeć gruntownie w ten bardzo podejrzany in
teres?

POD ADRESEM  
„STRZELCA”

Pokazano nam wczoraj tajny okólnik or
ganizacji „faszystów polskich", nakazujący' 
członkom wstępowanie masowe do Związku 
Strzeleckiego i tworzenie w nim ściśle za
konspirowanych grup. Okólnik przytacza o- 
kręg m. Warszawy, jako przykład zupełnego 
powodzenia tej akcji.

M ożeby Zarząd Główny „Strzelca”, za
m iast uprawiać politykę ze Zw. N apraw y 
Rzeczypospolitej, wejrzał dokładniej w spo
sób zaciągania nowych członków do szere
gów? Nietrudno wpaść w  całkiem  paskudna 
historję.

RADA FINANSOW A
Na najbliższem posiedzeniu Rady MJnf* 

strów zostanie zgłoszony przez Min. Skarbu 
wniosek w sprawie utworzenia Rady Finan
sowej. Rada Finansowa składać się będzie 
z 10 członków, mianowanych przez Prezy
denta Rzeczypospolitej na wniosek Rządu i 
wydawać będzie opinje w sprawie projektów 
skarbowych Min. Skarbu. Rada Finansowa 
zwoływana będzie nie mniej, niż raz na mie
siąc.
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ZAMIAST FELIETONU
O POTRZEBIE MINISTRÓW.

W r. 1913 ówcześni ministrowie rosyjscy 
obrazili się na Dumę Państwową z powodu 
nietaktownej mowy posła Markowa i prze
stali uczęszczać zarówno na posiedzenie ple
narne Dumy, jak ł na posiedzenia komisyjne, 
Na ich miejsce przychodzili wyżsi urzędnicy.

Prezes Dumy, Rodzianko, w rozmowie z 
carem Mikołajem II, rzekł z tego powodu: 
„najjaśniejszy panie, ministrowie nie przy. 
chodzą do Dumy, nie chcą uczestniczyć w 
pracy ustawodawczej,. Wszak może to zro
dzić w ludzie myśl nieco złośliwą".

— Jaką?
„A no, że można się bez nich obejść".
Car zaśmiał się:
— Bądź pan cierpliwy. Odkręci im się 

w  głowie.
Tak opowiada p. Rodzianko w XVII to

mie „Archiwa russkoj riewolucji".
O PRZYCZYNACH NIEPOWODZENIA 

KS, RADZIWIŁŁA.
Zjawiła się wczoraj u nas w redakcji oso

ba dobrze poinformowana,
— Piszecie panowie o trudności akcji ks. 

Radziwiłła, a nie znacie powodów głębszych 
tej trudności.

— No?!
— Zaraz wam powiem. Na dwa dni przed 

zjazdem w Nieświeżu przybył do Wilna p. mi
nister Meysztowicz i chadzał tajemniczo z 
palcem do ust przyłożonym. Poczem zwo
łał naradę najdostojniejszych osób i rzekł: 
najważniejsze, byście potrafili odpowiednio 
usadowić gości przy stole biesiadnym. Pano
wie myślicie, że to łatwo? Spytajcie szefa 
protokułu M. S. Z., p. Przeździeckiego. Zro
zumcie: dwuch ministrów — jeden Rady Re
gencyjnej, drugi Rzeczypospolitej; który ma 
siedzieć wyżej? a kto ważniejszy —- Potocki, 
ery Czetwertyński? księżna Karolowa, czy 
księżna Kazimierzowa?

Dwadzieścia cztery godzin radzili i zgo
dzili się na jedno tylko: redaktora Mackie
wicza trzeba posadzić na szarym końcu. Zno
wu dwanaście godzin radzili i zgodzili się na 
drugie: wojewodę Beczkowicza trzeba posa
dzić obok redaktora Mackiewicza. Trudno! 
ani książę, ani hrabia, ani nawet baron; zwy
czajny jakiś wojewoda. Resztę sporu — już 
nie było czasu — przekazali ks. Albrechtowi 
Radziwiłłowi, jako gospodarzowi.

Ks. Albrecht, jako że bliższa koszula cia
ła, niż marynarka, — posadził ks. Janusza 
Radziwiłła wyżej od ks. Eustachego Sapiehy. 
No, i kropka.

— Jakto: kropka?
— Pan redaktor nie rozumie? Bardzo 

proste. Radziwiłł siedział wyżej od Sapiehy, 
to Organizacja Zachowawczej Pracy Pań
stwowej może się połączyć ze Stronnictwem 
Prawicy Narodowej? Nie może. Już masz 
pan dw a stronnictwa konserwatywne. A p. 
Estreicher z Krakowa może przystąpić do 
Str, Pr. Nar., kiedy wcale nie dostał zapro
szenia do Nieświeża? Nie może. A wie pan, 
co powiedział Poznański z Łodzi księciu Ja 
nuszowi ?

— Ciekawym.
•— Powiedział krótko: pan książę potrze

bowałeś posadzić siebie w Nieświeżu wyżej 
od księcia Sapiehy; to gdzieby książę mnie 
posadził! Pod stołem! kłaniam uniżenie.— 
No, i mamy trzecie i czwarte stronnictwa 
konserwatywne.

Redaktor nasz zrozumiał. Tak to drob
ne pozornie przyczyny wywołują dziejowe 
skutki. Sip.

P A R L A M E N T .
JESZCZE JEDNA OPINJA

W związku z zagadnieniem komstytucyj- 
nem, czy Sejm może w drodze ustawy uchylić 
dekret Prezydenta przed przedłożeniem go 
Sejmowi, prof. Wł. L. Jaworski nadesłał na 
ręce p. Polakiewicza swoją opinję, która głosi:

Sejm może w każdym czasie nchylić de
kret, ale uczynić to może po upływie dni 14 
ustawą zwykłą, a przed upłynięciem dni 14, 
— „ustawą, mającą kwalifikacje takie, jakie 
ma ustawa, zmieniająca Konstytucję", t. zn. 
ze 150 podpisami, z zapowiedzią na 15 dni 
naprzód, z większością kwalifikowaną i t. p.

Opinja ta wywołała w kołach prawni
czych zrozumiałe zdumienie.

Z KOMISJI BUDŻETOWEJ
BUDŻET MIN. OŚWIATY.

Na posiedzeniu sejmowej Komisji budże
towej przewodniczący p. Rym ar zakomuni- j 
kował, iż tow. A rtur Hausner zrezygnował z ' 
referowania budżetu poczt i telegrafów. Ko
misja zgodnie z propozycją przewodniczącego 
powierzyła ten referat pos. ks. Kaczyńskie
mu (Ch. D.). Następnie pos. ks. Kaczyński 
wygłosił referat o budżecie Min. Wyznań Rei. 
i Ośw. Publ., oświadczając, iż zamierza za
proponować podwyższenie budżetu o 816 tys.

Po referencie zabrał głos kierownik Mi- 
nisterjum, min. Bartel, który akceptował w 
zupełności postulaty wysunięte przez refe
renta i prosił o wstawienie dodatkowo jedne
go miljona zł. na budowę gmachu Ministerjum. 
W dyskusji ogólnej zabierali głos pp. Griin- 
baum (koło żyd,), Śliwiński (Str. Ch.), Wa- 
syńczuk (KI. Ukr.), Harusewicz (Zw. L. Nar.) 
i Łypacewicz (Wyzw.). Na przemówienia te 
replikował min. Bartel.

Na popołudniowem posiedzeniu Komisji 
zabrał głos tow. pos. Smulikowski. Mówca 
przeciwstawił się poglądom Min. Bartla, któ
ry kwestjonował potrzebę ogólnej dyskusji 
nad budżetem szkolnym. Tow. Smulikowski 
wykazał najściślejszy związek pomiędzy pre- 
liminowanemi wydatkami w budżecie szkol
nym, a kierunkiem polityki dzisiejszego Min. 
W. R. i O. P. Budżet ten jest powtórzeniem 
budżetu Ministerjum z czasów St. Grabskie
go, który wydatki na oświatę znacznie zre
dukował. Budżet nie wykazuje dążenia Rzą
du do podniesienia szkolnictwa na poziom 
wyższy. Świadczą o tem takie pozycje, jak 
podniesienie etatów nauczycielskich zaledwie 
o 500, podczas gdy samo Ministerjum wyka
zuje, iż 300.000 młodzieży nie uczęszcza do 
szkół z powodu braku budynków i nauczy
cieli. Ujęcie tylko tej cyfry młodzieży w kar
by obowiązku szkolnego wymagałoby 6000 
nowych etatów, niezależnie od powiększenia 
naturalnego etatów, wywołanego przeistocze
niem szkół nisko zorganizowanych na szkoły 
więcej-klasowe. Szkół bowiem 1 i 2 klaso
wych mamy w Polsce 20.676 na ogólną cyfrę 
26.855 szkół powszechnych.

Tow, Smulikowski wskazuje na stanowi
sko klubu P. P. S. w sprawie szkolnictwa dla 
mniejszości narodowych, niejednokrotnie de
klarowane w komisji i Sejmie. Wykazuje de
magogie Zw. L. N., który urządza manifesta
cyjne wiece, gdy władze drugiej instancji wy
konywają okólniki St. Gabskiego, Mówca 
przypomina stanowisko klubu P. P. S. prze
ciw ustawie, wprowadzającej utrakwizm w 
szkołach Wschodniej Małopolski i na kre

sach, A obecnie zwalczanej przez setnych jej 
twórców ze St. Grabskim na czele.

Towarzysz nasz omawia wpływy klery- 
kalne w szkolnictwie i odczytuje oryginalny 
dokument, mianowicie wezwanie Sądu admi
nistracji apostolskiej w Katowicach, wzywa
jące nauczycielkę do przedstawienia swej 
garderoby dla zbadania, czy nie jest nieprzy
zwoitą.

Tow. Sm. kończy pytaniem do Rządu, na 
jakiej demokracji Rząd zamierza się oprzeć, 
skoro nie opiera się na demokracji parlamen
tarnej i lekceważy demokrację społeczną, nie 
dając masom ludowym rzetelnej oświaty w 
postaci lepiej zorganizowanych szkół i jedno
litego ustroju szkolnego.

Następnie przemawiali pos. Kornecki (Z. 
L. N.), Kwiatkowski (Ch. D.J, poseł U tta (Zj. 
Niem.), który omawiał szkolnictwo niemieckie.

W dyskusji szczegółowej przyjęto po
prawkę pos. Łypacewicza i tow. Smulikow
skiego o powiększeniu etatów o dalsze 500 
etatów (pierwszy wniosek tow. Smulikow
skiego o 1000 etatów nie utrzymał słę).

Wniosek tow. Smulikowskiego o podnie
sieniu pozycji na budowę szkół powszechnych 
nie uzyskał większości.

Na dzisiejszem posiedzeniu Min. Bartel 
wygłosi expose o ustroju szkolnictwa.

KOMISJA WOJSKOWA
Sejmowa Komisja wojskowa obradowała 

wczoraj nad sprawą wyboru jednego członka 
do głównej komisji rekwizycyjnej, która w 
myśl ustawy z r. 1919, rozstrzyga w ostatniej 
instancji o należnościach za dokonane w cza
sie wojen polskich rekwizycje. Do składu 
komisji wchodzi także delegat mianowany 
przez Sejm. Ponieważ dotychczasowy dele
gat pos. Wędziagolski (Str. Ch.) zrezygnował, 
postanowiono wybrać na najbliższem posiedze
niu plenarnem Sejmu delegata z poza Sejmu 
i uprosić jednego z prawników postronnych 
do przyjęcia tego mandatu. Proponowany bę
dzie na stanowisko delegata prof. Petrażycki.

Równocześnie poruszono zasadniczą spra
wę wyboru członków do nadzoru administra
cji przez Sejm. Jednogłośnie potwierdzono 
poprzednio zajmowane stanowisko, że sprawa 
ta w ten sposób załatwiona być nie może, 
gdyż Sejm jako ciało ustawodawcze i kontrolu
jące władzę wykonawczą, nie może brać 
przez swego delegata czynego udziału w roz
strzygnięciach władz wykonawczych. Upro
szono tedy pos. tow. Liebermana o zredago
wanie wniosku, zmieniającego ustawę w tym 
kierunku.

Inne punkty spadły z porządku dzienne
go, ponieważ Komisja konstytucyjna nie roz
strzygnęła jeszcze kwestji, czy wnioski posel
skie wniesione przed zamknięciem sesji za
trzymują swą moc w nowej sesji. (

KOMISJA 
ADMINISTRACYJNA

PRAWO WYBORCZE DO RAD POWIATOWYCH
Komisja Administracyjna obradowała wczoraj 

w dalszym ciągu nad projektem ustawy o ordyna
cji wyborczej do rad powiatowych.

Sprawozdawca pos. Putek (Wyzw.) przedsta
wił sprawozdanie podkomisji administracyjne) z 
wyniku narad nad art. jej przekazanymi. Podko
misja zaproponowała uchwalenia 6 wstępnych ar
tykułów, zawierających zasady prawa wyborcze
go do rad powiatowych.

A mianowicie:

SENAT
POSIEDZENIE PLENARNE

Przed przystąpieniem do porządku dzien
nego Marszałek krótkiem przemówieniem 
uczcił pamięć zmarłego sen. Adama.

Następnie sen. Kiniorski referował usta
wę o ratyfikacji traktatu  polsko - rumuńskie
go, przyjętą wczoraj rano w komisji. Mówca 
zaznaczył, iż sprawa odszkodowań dla oby
wateli polskich w Rumunji ma zostać wkrót
ce uregulowana i zalecał ratyfikację traktatu.

Sen. Karpiński (Ukr.) w imieniu swego 
klubu składa oświadczenie przeciw ratyfika
cji traktatu, co motywuje zajęciem przez Ru- 
munję Besarabji i Bukowiny wbrew woli za
mieszkującej te kraje ludności ukraińskiej o- 
raz uciskiem tej ludności przez obecny rząd 
rumuński.

Sen. Ringel (Koło żyd.) oświadcza, iż ko
ło żydowskie wstrzyma się od głosowania, a 
nie będzie głosowało przeciw jedynie ze 
względu na zapatrywanie Rządu, iż chwilowa 
konstelacja wymaga tej ratyfikaqi. Pozatem 
mówca przytacza szereg argumentów przeciw
ko ratyfikacji i powołuję się na przykłady 
Włoch i Japonji, które dotychczas nie uznały 
granic Besarabji.

Ustawę ratyfikacyjną przyjęto bez zmia
ny znaczną większością głosów.

Wpłynęła interpelacja sen. Thulliego do 
Ministra Spraw Wojskowych w sprawie boj
kotu „Słowa Pomorskiego" i  „Głosu Narodu".

Następne posiedzenie Senatu odbędzie się 
15 grudnia, o ile wcześniej nie okaże się po
trzeba odbycia posiedzenia.

Z KOMISJI SENACKICH
Senacka komisja skarbowo - budżetowa za

kończyła wczoraj dyskusję nad  sprawozdaniem 
NIK o działalności Min. Robót Publ. Następnie 
komisja omówiła sprawozdanie NIK o działalno
ści Min. W. R. i O. P., poczem przeszła do oma
wiania takiegoż sprawozdania o działalności Min. 
Komunikacji. Sen. Januszewski (Wyzw.) zapropo
nował rezolucję, wzywającą Rząd do zorganizo
wania jednostki administracyjnej w Min. Komuni
kacji, kierującej lotnictwem cywilnem.

Wicemarszałek Senatu, sen. Woźnickf, zawia
domił pisemnie przewodniczącego Komisji o zrze
czeniu się referatu budżetu Min. W. R. i O. P., mo
tywując to tem, że Ministerjum to zamierza kon
tynuować dotychczasową politykę szkolną i oświa
tową, z którą się pogodzić nie może. Wobec tego 
Komisja wybrała referentem sen. Thulliego (Ch.

1) Wybory do rad powiatowych zarządza wo
jewoda.

2) Celem dokonania wyborów, wojewoda po
dzieli każdy powiat na okręgi wyborcze, których

I ilość i granice oznaczy po zasięgnięciu opinji wy
działu powiatowego i wojewódzkiego.

3) Okręgiem wyborczym może być albo jedna 
gmina, albo kilka gmin.

4) Podział mandatów między okręgi wybór-' 
cze dokonywany będzie systemem proporcjonal
nym, a wyborów członków rad powiatowych doko
nywać będą rady gminne, które w okręgach, sk ła
dających się z wielu gmin, łączone będą w osobne 
kolegja wyborcze.

Po dyskusji, w której zabierali głos posłowie: 
Kozłowski (ZLN), tow. Jaworowski, tow. Uziem- 
bło, Insler (K. Ż.), Herz (NPR), Schipper( K. Ź.) 
i sprawozdawca, komisja uchwaliła wszystkie po
wyższe zasady. Resztę artykułów odesłano do 
podkomisji.

WACŁAW SZUMAŃSKI.
3)

WSPOMNIENIA
II

Jeszcze jedno wspomnienie ze spraw 
t. zw. „śmiertelnych". Sądzono Dzieńkow- 
skiego, wspólnika sławnego Rycaja, her
szta bandy bandyckiej, operującej przez 
czas dłuższy w Lubelszczyźnie.

Dzieńkowski sądzony był za współ
udział w zabójstwie obywatela ziemskie
go W. ze Świdnik w Lubelskiem,

Sprawa była nader głośna—ze wzglę
du na to, że podczas tego napadu zabity 
był Rycaj (przodek współczesnego Zieliń
skiego) i że spólnicy Rycaja — w tej licz
bie Dzieńkowski — znęcali się nawet nad 
trupem zabitego. Wyjeżdżała specjalna 
delegacja ziemiańska z Lubelszczyzny do 
Petersburga z prośbą o zorganizowanie 
najenergiczniejszej akcji, celem zwalcze
nia bandytyzmu w Lubelszczyźnie; była 
przeto sprawa ta pod specjalną opieką 
zarówno byłych władz administracyjnych, 
jak i władz sądowo - wojskowych.

W przeddzień miałem jakąś drobną 
sprawę i przewodniczący, gen. Kaziołkin, 
zaproponował mi, bym następnego dnia 
wystąpił, oczywiście ż urzędu, w obronie 
Dzieńkowskiego. Ponieważ sprawę tę 
znałem z opowieści niemal że naocznych 
świadków, prosiłem, by mnie zwolniono 
od zbyt przykrego obowiązku. Prośbę mą 
,uwzględniono. Dz-go bronił z urzędu jeden 
z oficerów sądowych. Następnego dnia po
szedłem jednak, jako widz, na sprawę, ce
lem przysłuchania się przewodowi sądo
wemu. Przewód zrobił na mnie głębokie 
wrażenie głównie ze względu na zeznania 
córki zabitego, Janinki W., wówczas 12- 
letniej dziewczynki i samego oskarżone
go. Janinka z nadzwyczajną prostotą i ze

spokojem, budzącym podziw niekłamany, 
pośród sędziów, opowiedziała przebieg 
zabójstwa.

Mówiła o tem, że kiedy — po zabój
stwie — wkoło dworu zebrała się zaalar
mowana służba folwarczna (zabójstwo 
miało miejsce w biały dzień), oskarżony 
Dzieńkowski, uzbrojony w parabellum, 
zagroził matce i Janince, które wtargnęły 
do pokoju, gdzie leżał zabity W„ że zabi
je je tak samo, jak i W,, o ile ktokolwiek 
ze służby dotknie go palcem nawet.

Żona zabitego, matka Janinki, straci
ła przytomność i równowagę; Janinka na
tomiast — w obawie o życie matki — po
leciła, by zaprzężono do bryczki, by brycz
ka zajechała przed dwór i sama, wziąw
szy pod rękę zabójcę, wyprowadziła go 
ze dworu do bryczki. Przedtem w kilku 
słowach zwróciła się do służby z prośbą, 
by nic złego Dzieńkowskiemu nie czynio- 
n°i gdyż zagroził zabiciem mamusi i jej.

Służba, uproszona przez ubóstwianą 
panienkę, zachowała się biernie; Dzień
kowski siadł do bryczki, a przed samym 
wyjazdem Janinka zdjęła krzyżyk złoty, 
który nosiła na sobie, dała mu i powie
działa, „żeby krzyżyk ten nosił, modlił się 
do niego, to może się kiedy poprawi".

Dzieńkowski w ostatniem słowie, przy
znawszy się całkowicie do winy, prosił 
o karę śmierci. Jednocześnie zaznaczył, 
że jest jedynym synem matki staruszki, 
mieszkającej gdzieś w okolicy Biłgoraja. 
Prosił, aby nie dawano jej znać o jego 
śmierci, gdyż wyszedł z domu przed czte
rema laty do wojska rosyjskiego, jako 
chłopak porządny; wojsko gdzieś w głębi 
Rosji go zdemoralizowało.

W racał do domu po odbyciu służby 
wojskowej; od stacji do wsi miał kilka
dziesiąt kilometrów, poszedł piechotą, po 
drodze natknął się przypadkowo na ban
dę Rycaja, przylgnął do niej, brał udział

w kilku napadach, w tej liczbie i w napa
dzie na obywatela W.

Do .matki i córki zabitego zwrócił się 
z prośbą o przebaczenie, „jeżeliby mu kie
dykolwiek przebaczyć mogły" i raz jesz
cze podkreślił, że jedyną karą, jaka mu 
się należy, jest kara śmierci.

W komplecie sądowym, obop Kazioł- 
kina, brał udział, jako t. zw. „członek cza
sowy", wówczas^młkownik gwardji, póź- 

st. Warszawy, B.
niejszy generał P,, obecny radny m

Widziałem, iż przebieg sprawy czyni 
na nim głębokie wrażenie.

Wyrok zapadł, Dzieńkowskiego ska
zano na śmierć.

Na drugi dzień o godz. 7 rano przy
szedł do mnie do mieszkania pan pułkow
nik, którego znałem już uprzednio ze 
spraw w sądzie wojskowym, i zwrócił się 
do mnie z propozycją, bym, jako członek 
„Koła Obrońców Politycznych", a więc i 
przeciwnik kary śmierci w każdej sprawie, 
z nim razem zainterweniował wobec pani 
W., by podpisała podanie do gen. guber
natora Skałona o darowanie życia zabójcy. 
Propozycję uważałem za dość trudną do 
zrealizowania, na chwilę jednak nie zawa
hałem się okazać czynną pomoc szlachet
nemu człowiekowi. Nie znaliśmy warszaw
skiego adresu p. W. Telefonowaliśmy do 
wszystkich hoteli i pensjonatów i wresz
cie, po dwugodzinnych poszukiwaniach, 
udało się ustalić, że mieszka w pensjona
cie przy ul. Wspólnej.

Uzyskaliśmy widzenie z p. W, o g. 11 
rano. Rozmowa była ciężka i dla obu stron 
nader przykra. Podczas rozmowy weszła 
siostra p. W., dziś nieżyjąca p. Cz., żona 
sławnego malarza polskiego. Dowiedziaw
szy się, o co chodzi, zaproponowała, by 
sprawę ostatecznie rozstrzygnęła Janinka.

Sprowadzono Janinkę. Wysłuchała 
nas ł po chwili namysłu z równym spoko

jem, z jakim zeznawała w sądzie, powie
działa, że jeżeli Dzieńkowski nosi do 
obecnej chwili k rz y ż y k , który ofiarowała 
mu w dniu zabójstwa, to uprosi matkę, by 
podanie o darowanie życia Dzieńkowskie- 
mu podpisała.

Bez słowa wyszliśmy i pojechaliśmy do 
X pawilonu, gdzie więziono Dzieńkow
skiego. W kancelarji więzienia trafiliśmy 
na moment, kiedy kapelan więzienny opo
wiadał dowódcy X pawilonu, że po spo
wiedzi Dzieńkowski dał mu wszystkie lep
sze rzeczy ze swego „przyodziewku", by 
po wykonaniu kary śmierci, posłał je 
matce.

Jednocześnie z rozrzewnieniem zazna
czył, że dostrzegł na jego piersi złoty krzy
żyk zaproponował więc, aby i ten krzy
żyk matce posłał.

Na to Dzieńkowski, rozpłakawszy się, 
powiedział, że tego nikomu nie odda, z 

krzyżykiem chce umrzeć.
Opowieść wystarczyła nam; niezwło- 

Cz^1® wróciliśmy do pensjonatu. W pół 
godziny potem p. W., po wysłuchaniu re
lacji z bytności naszej w cytadeli, podanie 
o darowanie życia Dzieńkowskiemu pod
pisała.

P. B. zawiózł podanie do kancelarji 
Skałona; było już jednak późno, wyrok 
śmierci został przez Skałona potwierdzo 
ny, decyzji powziętej nie chciał on cofnąć. 
Na drugi dzień Dzieńkowskiego powieszo
no.

* *
*

Szereg innych wspomnień przyc 
mi na myśl z tych stu kilkudzie: 
spraw, jakie wówczas przed sądami 
nemi i wojskowemi przeprowadziłer 

Wspomnienia te jednak są drol 
szej wagi, charakteru bardziej osobi 
i dlatego te momenty tylko uważan 
właściwe przytoczyć.
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Z MIĘDZYNARODÓWKI 
SOCJALISTYCZNEJ

m ię d z y n a r o d o w a  n a r a d a  p r a s o 
w a .

O rozwój prasy socjalistycznej. —  Wspaniała 
organizacja prasy niemieckiej. — Przykład do 

naśladowania.
Berlin, 22 listopada.

Podczas Kongresu Międzynarodówki w 
Marsylji odbyła się pierwsza narada przed
stawicieli prasy socjalistycznej dla ustalenia 
współdziałania technicznego i administracyj
nego. Przedstawiciele różnych krajów zda
wali sprawę ze stanu prasy partyjnej i wza
jemnie się informowali o postępach czy tru
dnościach w pracy wydawniczej. Wynikiem 
tej pierwszej narady marsylskiej była ankie
ta przeprowadzona w ciągu ostatnich kilku
nastu miesięcy. Rezultaty tej ankiety posłu
żyły za materjał drugiej z rzędu naradzie pra
sowej, która odbyła się w Berlinie w dn. 20 
do 22 b. m.

Ze sprawozdania komisji ankietowej wy
nika że najlepiej zorganizowaną i najbogat
szą prasę socjalistyczną mają: Anglja, Danja, 
Niemcy, Szwecja, Finlandja, posiadające wiel
ką ilość dzienników, doskonałe drukarnie i 
sprężysty kolportaż. Na swój sposób dobrze 
pracuje Anglja, posiadająca jeden dziennik 
wprawdzie, ale licząca 450 tys. czytelników 
tego dziennika. Prasa socjalistyczna polska, 
biorąc pod uwagę 4 istniejące dzienniki z 
„Robotnikiem" na czele, należy również do 
kategorji przodujących, bo taka Francja np. 
nie posiada ani jednego dziennika socjalisty
cznego!

W wyniku dwudniowych obrad, bardzo 
spokojnych i rzeczowych, dalekich od „poli
tyki ’ i wielkich zagadnień międzynarodo
wych — uchwalono kontynuować prace w 
kierunku utworzenia socjalistycznej między
narodowej agencji telegraficznej. Postanowio
no również przeprowadzać wymianę wiado
mości pomiędzy poszczególnemi redakcjami 
pism i partjami. W dziedzinie administracyj
no - technicznej uchwalono stworzyć cen
tralę zakupów i wymiany drukarskich przy
rządów. Omawiano również sprawę finanso
wania i kredytowania prasy socjalistycznej w 
skali międzynarodowej etc.

Członkowie narady mieli możność na
ocznie przekonać się w wielkich zakładach 
berlińskiej drukarni partyjnej do jak wielkich 
rezultatów prowadzi dobra organizacja i fa
chowe kierownictwo. Drukarnia berlińska 
p. f. „Vorwarts zajmuje kilkanaście wielkich 
hal w czteropodwórzowym i sześciopiętro
wym olbrzymim gmachu, należącym do partji. 
Domy te i drukarnia warte są kilkanaście 
miljonów marek złotych.

Oprowadzano nas po drukarni „Vor- 
wartsu", Co za doskonałość techniczna! Nie
znane jeszcze u nas najnowsze aparaty me
chaniczne, najostatniejsze olbrzymy rotacyj
ne do ilustrowanych dodatków, całe kompa- 
nje maszyn do składania. 600 ludzi pracuje 
w tej drukami, która uchodzi za jedną z naj
lepszych w całych Niemczech — kraju, w 
którym przemysł drukarski stoi najwyżej.

Nadbudówką nad miejscowemi drukar
niami i administracjami dzienników partyj
nych , których nalicza się 170! — jest towa
rzystwo akcyjne, zwane „Koncentracja" dru
karska. Jest to ze wszech miar pożyteczna 
centrala handlowa techniczno - administra
cyjna dla całej prasy partyjnej. Taka cen
trala w skali międzynarodowej powinna być 
najbliższem dążeniem prasy partji należących 
do Międzynarodówki.

J. S.

WIELKOBRYTYJSKA FEDERACJA

Prawien Harotfowa w łodzi
Odbyło się w mieszkaniu Maurycego Po

znańskiego zebranie szeregu przedstawicieli 
łódzkiego przemysłu włókienniczego, na któ- 
rem postanowiono opracow ać. program dzia- 
alności łódzkiego oddziału prawicy narodo

wej oraz wybrano komitet organizacyjny z p. 
Maurycym Poznańskim na czele.

OFERTA
PAT. Pod adresem Rządu nadeszła wczo

raj z Poznania następująca depesza: „Ciężkie 
położenie gospodarcze świata i naszego kra
ju pogłębiło w opinji całego społeczeństwa i 
Rządu przekonanie, że wyjście z obecnych 
trudności wymaga wzmożonego uwzględnie
nia potrzeb życia gospodarczego, zwiększe
nia wytwórczości i otoczenia tak warsztatów 
pracy, jak i świata pracującego wydatną o- 
pieką. W dążnościach tych wszyscy obywa
tele i czynniki wytwórcze powinny z całych 
sił i według najlepszej woli współpracować. 
Rolnictwo i przemysł rolniczy Zachodniej Pol
ski oraz przemysł górniczo - hutniczy G. Ślą
ska, witając z pewnem uznaniem te dążenia, 
połączyły się po głębokiej rozwadze w dniu 
dzisiejszym w tej myśli i na tej drodze. Pro
simy przyjąć zapewnienie najszczerszej chęci 
i najlepszych zamiarów oraz gotowość do naj
szerszej współpracy". Następują podpisy ob
szarników i przemysłowców poznańskich.

CZYTELNICY „ROBOTNIKA" 
zaopatrujcie się w książki w Księgarni Ro

botniczej, Warszawa, Warecka Nr. 9,
* teL 229-70.

_ Zakończona co dopiero konferencja im- 
perjalna, od miesiąca obradująca w Londy- 
nie, nabierze w dziejach Wielkiej Brytanji 
znaczenia niepowszedniego. Dokonała Bo
wiem ważnego przewrotu, zmieniając zasa
dniczo ustrój Imperjum Brytyjskiego, układa
jąc stosunek Dominjów do metropolji—Anglji 
na nowych — federalistycznych — zasadach. 
„Imperjum — głosi zasadnicza deklaracja 
konferencji — składa się z części, które są 
autonomicznemi społecznościami, zupełnie ró- 
wnemi co do praw i obowiązków, nie podpo- 
rządkowanemi jedne drugim ani w swych 
sprawach wewnętrznych ani zewnętrznych. 
Złączone są zaś ze sobą przez wspólną wier
ność względem Korony i są dobrowolnie ze 
sobą związane jako cząstki jednego narodu 
angielskiego".

W konsekwencji Rządy Dominjów na
bierają równorzędnej wartości z Rządem An
glji, stają się same doradcami Korony w spra
wach samych zamorskich posiadłości, nie bę
dą już krępowane decyzjami Rządu londyń
skiego i stają się niezależne od angielskiego 
Ministerjum kolonji, które, jako urząd pośre
dniczący pomiędzy królem i Rządem angiel
skim a Domir.jami, staje się odtąd zupełnie 
zbyteczne. Dominjony brytyjskie zyskują pra
wo zawierania umów i traktatów  z państwa
mi obcemi, mogą utrzymywać swych repre
zentantów dyplomatycznych w krajach ob
cych. Zyskując prawo zawierania umów i 
traktatów  z państwami obcemi, poszczególne 
kraje Imperjum Brytyjskiego muszą jednak 
uprzednio informować te części Imperjum, 
interesy których mogą być naruszone przez 
zawrzeć się mające umowy i mogą zawierać 
takie umowy dopiero po wysłuchaniu opinji 
zainteresowanych rządów innych części Im- 
perjum. Stosunki Anglji do Dominjów, for
ma załatwiania tych stosunków ma być roz
wiązana w taki sposób, że Dominjony będą 
stale reprezentowane w Londynie przez 

• swych posłów, zaś Anglja będzie utrzymywać 
w stolicach krajów Imperjum swoich polity
cznych reprezentantów. Dotychczasowi guber
natorzy królewscy w Dominjonach staną się 
wyłącznie reprezentantami Korony i ich cha
rakter prawno - państwowy zostanie odpo
wiednio zmieniony, uszczuplony. Na razie 
konferencja imperjalna stwierdziła, że głów
na odpowiedzialność za politykę zagraniczną 
i ochronę bezpieczeństwa całego Imperjum 
Brytyjskiego, .ciąży na Rządzie Anglji, ale je
dnocześnie podkreśliła, że żadna część Int- 
perjum nie może przyjąć na siebie takich zo
bowiązań, któreby automatycznie wiązały in
ną część Imperjum Brytyjskiego

Uchwała konferencji imperjalnej, która—, 
nawiasem trzeba dodać — zaakceptowała po
litykę zagraniczną gabinetu Baldwina, wyra
żając zadowolenie z zawarcia układu locar- 
neńskiego i witając wstąpienie Niemiec do 
Ligi Narodów, przekształca Imperjum Bry
tyjskie w Wielkobrytyjską Federację, w któ
rej elementem ściągającym centralnie wszyst
kie części Imperjum jest odtąd formalnie tyl
ko Korona. Wiążą te wszystkie części jesz
cze silne wspólne interesy ekonomiczne, łą
czą równie ważne interesy światowo - poli
tyczne, ale dotychczasowe formalne wiąza
dła zostały rozluźnione i będą się rozluźniać 
w miarę dalszego rozwoju gospodarczego od
dzielnych części Imperjum Brytyjskiego.

Przełomowego znaczenia uchwała konfe
rencji imperjalnej, regulująca stosunek Domi- 
njonów do metropolji na podstawie federacyj
nej, doszła do skutku pod naciskiem Kanady, 
Afryki Południowej i Irlandji, przy dużem po- 
pdtciu Australji. W Afryce Południowej, w 
Irlandji odgrywały tutaj sporą rolę momenty 
narodowościowe, tęsknota Boerów do utraco
nej niepodległości, dążenie Irlandczyków do 
uzyskania pełnej samodzielności państwowej.

Decydujący jednak wpływ wywołały w tej 
ważnej dla Anglji sprawie okoliczności w yra
źnie gospodarcze: coraz większe gospodarcze 
usamodzielnianie się Dominjonów i wciąganie 
ich w orbitę procesów ekonomicznych Ame
ryki. W ciągu wojny światowej i po wojnie 
dokonały się bowiem bardzo głębokie zmia- 
ny gospodarcze w najważniejszych posiadło
ściach zamorskich Anglji, proces uprzemy
słowienia się Australji, Indji angielskich, Ka
nady i Unji Południowo - Afrykańskiej postą
pił bardzo znacznie. Młode gałęzie przemy
słowe w tych wielkich i bogatych, przez na
turę hojnie wyposażonych krajach, domagają 
się ochrony przed konkurencją obcą, nawet 
przed konkurencją przemysłu angielskiego, 
który właśnie na rynkach kolonialnych jest 
najniebezpieczniejszym konkurentem dla 
przemysłów miejscowych. Do tego w krajach 
tych wzrastają dążności ku gospodarczemu i 
politycznemu usamodzielnieniu się, w niektó
rych zaś, zwłaszcza w Kanadzie, a nawet w 
Australji, występują tendencje oparcia się c 
Stany Zjednoczone Ameryki, mające swe 
głębsze przyczyny ekonomiczne a zwłaszcza 
finansowe. W Kanadzie, naprzykład, kapitał 
amerykański jest dzisiaj inwestowany silniej 
od kapitału angielskiego; znawcy tamtejszych 
stosunków oceniają wartość kapitałów pół
nocno - amerykańskich, ulokowanych w prze
myśle, rolnictwie i w  handlu Kanady na 2~J4 
miljarda dolarów, natomiast wartość kapita
łów angielskich — tylko na 2 miljardy dola-

Przytem już od dawna, jeszcze przed 
wojną światową, handel Anglji z jej kolonja- 
mi począł się kurczyć. Zarówno jako odbior
ca surowców i płodów kolonjalnych jak i do
stawca produktów i wytworów przemysło
wych do kolonji, Anglja odgrywa coraz słab
szą rolę w procesie wymiany dóbr ekonomi
cznych wśród zamorskich posiadłości. A je
dnocześnie równolegle do kurczenia się han
dlu angielskiego z Dominjonami, olbrzymio 
wzrósł handel Stanów Zjednoczonych Ame
ryki z kolonjami angielskiemi, zwłaszcza z 
Kanadą, Australją, Indjami brytyjskiemi i z 
Unją Południowo - Afrykańską.

Osłabienie wiązadeł gospodarczych po
między metropolją a kolonjami, skutki takie
go osłabienia starała się Anglja zneutralizo
wać przez preferencyjną politykę celną, na
dającą produktom i płodom kolonjalnyim du
że przywileje wwozowo - celne na rynku an
gielskim. Tułaj też leży jeden z głównych 
powodów, dla których Anglja —- przeciwnik 
wolnego handlu — zerwała z wolno-handlo- 
wemi doktrynami i weszła na drogę ostrego 
protekcjonizmu gospodarczego.

Procesu jednak gospodarczego i polity 
cznego usamodzielnienia się Dominjonów nie 
udało się Anglji tą protekcjonistyczną meto
dą . osłabić. Uchwała konferencji imperjalnej 
jest tego najwymowniejszym dowodem. Ale 
Anglja zmuszona do uznania samodzielności, 
o wyraźnym charakterze prawno-państwowym 
swych Dominjonów, będzie niewątpliwie dą
żyła do ściślejszego wiązania poszczególnych 
części Imperjum przy pomocy wiązadeł go
spodarczych, a tutaj znowu polityka skrajne
go protekcjonizmu będzie środkiem szeroko 
siosowanym. Na tern też polega wiażne świa
towo - gospodarcze znaczenie przekształce
nia Imperjum Brytyjskiego w organizm fede
racyjny.

Ważna zmiana dokonana w ustroju Im
perjum Brytyjskiego wywołać może również 
federacyjne odgłosy w gospodarczo rozwinię
tych kolonjach innych państw europejskich. 
Kapitalizm przeniknąwszy do odległych krain 
zamorskich, rozsadza stare prawne formy sto
sunków kolonji z  metropoljami, wytwarza 
nowe, niweluje grunt pod nowe układy sił 
światowo - politycznych. J, M.

«

Słynny zamek Hradczyn w  Pradze oraz kate
dra św. Wita uznane zostały jako zagrożone w 
niektórych swych częściach w związku z rysami,

Z agrożony Hradczyn.
jakie ukazały się w pewnych miejscach. Min. Rob. 
Publicznych wyznaczyło 10 miljonów koron na 
natychmiastowy remont.

ZA 5 GROSZY. ZA 5 groszy można prze
czytać w Czytelni Pism Tow. Uniwersytetu 
Robotniczego, Al. Jerozolimskie 6/4 wszyst
kie dzienniki, pisma ilustrowane, sportowe,

■MS «MS
literackie, polityczno - społeczne, humory
styczna, ekonomiczne, zawodowe i t. d. razem 
około 160 czasopism —- codziennie od 7 — 9 
wiccz.”

PRZEGLĄD PRASY
Niemcy a Polska. — Stosunki na Kresach. —  
Sejm a Rząd, — Rozłam w endecji? Curiosa.

Stosunki polsko - niemieckie znowu za
przątnęły uwagę prasy. Przedewszystkicm w 
związku z dyskusją w parlamencie Rzeszy, w 
której poruszono obszernie sprawy polskie. 
Ale posłuchajmy naprzód co pisze o  tem 
„Vorwarts", centralny organ socjalistów nie
mieckich:

„O Polsce mówiono wczoraj dość dużo, 
właściwie było to jedyne państwo, poza 
Francją, które wciągnięto do dyskusji. Ale 
czy jest rzeczą istotnfe mądrą i zręczną, 
zwracać się ku Zachodowi z uśmiechem 
wdzięcznym, wobec Wschodu zaś zachowy
wać zawsze minę lodowatą? Jeżeli polity
ka porozumienia jest rozumna, to jest ro
zumna w stosunku do wszystkich   j cho
ciaż nie widać w Polsce, coby do takiej po
lityki zachęcało, to przecież i we Francji 
jeszcze niedawno nie o wiele więcej widać ' 
było!

Wybory komunalne na Górnym Śląsku 
— my wszyscy ubolewamy nad tem, ale to 
jest niestety fakt wagi międzynarodowo - 
prawnej — są sprawą wewnętrzną Polski, 
Jeżeli partje rządowe 6ejmu Rzeszy w o- 
świadczeniu urzędów cm wyrażają swe sta
nowisko w tej sprawie i części wyborców 
górnośląskich składają „podziękowanie za 
przyznanie się do niemieokości", to podob
ny krok nie może wywołać w Polsce rado
ści. Prawdopodobnie większość Niemców 
Śląskich nawet nie będzie wcale z tego po
wodu zachwycona. Na listy niemieckie gło
sowali tym razem liczni Polacy, dając wy
raz swemu niezadowoleniu z gospodarki 
rządowej; nie uczynili tego napewno w za
miarze otrzymania od sejmu Rzeszy po
świadczenia swej „wierności niemieckiej".

Realnych interesów Niemiec w stosun
ku do Polski i każdego innego kraju należy 
bronić z powagą rzeczową. Nie jest wszak
że rzeczą niezbędną obrzucać się wzajemnie 
zgniłemi jabłkami lub wiercić sąsiadowi 
piórkiem w nosie".

Ten rozsądny głos socjalistów niemiec
kich jest dobrą i wystarczającą odpowiedzią 
zarówno pod adresem wojowniczego nacjona
lizmu niemieckiego, jak też krzykliwego na
cjonalizmu polskiego (np. „Warszawianka" 
wczorajsza).

Inną sprawę porusza „Epoka". Oto Rząd 
niemiecki wywiera nacisk na przedsiębiorców 
w kierunku usuwania z pracy polskich robo
tników rolnych, a jednocześnie w rokowaniach 
emigracyjnych zajmuje stanowisko dla Polski 
nieprzychylne i krzywdzące robotników pol
skich.

W sprawach tych Rząd polski winien in- 
terwenjować i dołożyć wszelkich starań, by 
robotnikom polskim nie stała się krzywda. 
Ale jest taktyką niemądrą i niecelową z góry 
grozić represjami i zaostrzać stosunki między- 
obu państwami.

A teraz kilka słów o kresach wschodnich. 
Słusznie pisze „Głos Prawdy":

„Gdy się słucha o niedorzecznościach k tó 
re  się tam  dzieją, o cerkw iach zam kniętych 
na podstaw ie wygasłych rem iniscencji h isto
rycznych, o polityce szkolnej, o  działalności 
p a rtji politycznej, k tó ra  nie rozróżnia robo ty  
kom unistycznej od akcji zw alczających ją n a 
rodow ych organizacji ukraińskich, czy b iało
ruskich — w styd się człowiekowi robi, że 
trw a nada l cały  ten kapitalny nonsens, p rzy 
noszący interesom  państwowym R zeczypos
politej niebyw ałą szkodę, w idoczną dla każ
dego rozsądnego człowieka".

— ale myśmy już setki razy pisali o tym „ka
pitalnym nonsensie", a wszystko pozostaje po 
staremu.

„Kurjer Poranny" w związku z uchwałą 
komisji konstytucyjnej Sejmu znowu podbu
rza Rząd przeciwko Sejmowi, twierdząc jako
by uchwała ta „jawnie uwłaczała powadze",,, 
dekretów Prezydenta. Co za dziki nonsens! 
Więc dekret prasowy, tak wyszydzony przez 
„Kurjer Po-ranny", miałby mieć więcej pow a-1 
gi, niż jednomyślna uchwała komisji sejmowej 
i Konstytucji, z którą ta uchwała w całkowitej 
jest zgodzie!

,JCurjer Polski" donosi o grożącym rozła
mie w endecji. Dmowski pragnie pozyskać dla 
endecji „Prawicę Narodową", którą inni en
decy zwalczają. Z drugiej strony St. Grabski 
ma być przeciwnikiem Dmowskiego w sp ra -' 
wre stosunku do Piłsudskiego.

P. Stpiczyński wydrukował drugi z  kolei 
artykuł o P. P. S. Jest on równie płytki i po
wierzchowny jak pierwszy artykuł, ale poza-' 
tem pełen nieścisłości i fałszów, a w dodatku 
mocno wyzywający. Odpowiemy po ukończę- 
niu serji.

Na końcu dwa curiosa. „Rzeczpospolita" 
tak się zapędziła w obronie Kościoła, że mi- 
roowoli zdemaskowała swój korfancki „patrjo- 
tyzan**;

„W szakże K ościół jeden jest w ieczny, a  ma 
za sobą dw adzieścia długich w ieków  pełnego 
chw ały Bożej istnienia. Polska uległa ongiś 
rozbiorom ale Kościół się ostał".
Co za szczęście, że Kościół się ostał, choć 

Ro-lska padła ofiarą rozbiorów!
„Nasz Przegląd" zawiera wywiad z Mau

rycym Poznańskim, jednym z twórców ksiaże- 
co-włóktustej „Prawicy Narodowej". Perkali 
kowy książę miał oświadczyć m. in. w swem 
credo programów cm:

, „Bronimy w łasności pryw atnej. Uważamy, 
ze zarobkowanie nie jest hańbą".

Co za głowa! Co za horyzonty myślowe!
Co za serce 1 ^



Str. 4 „ROBOTNIK", piątek, 26 listopada 1926 r.

T E L E G R A M Y
Głodówka socjalistów w więzieniu 

sowieckiem
Moskwa, 25 listopada. W  więzienia suz- 

dalskiem rozpoczęła się głodówka więźniów, 
należących do partji socjalistów -  rewolucjo
nistów oraz rosyjskiej partji socjal - demokra
tycznej mieńszewików, a aresztowanych przez 
władze sowieckie jako kontr-rewolucjoniścL

Powodem głodówki są szykany, stosowa
ne wobec więźniów przez sowiecką admini
strację więzienną.

Strajk górników angielskich
Londyn, 25 listopada. (AW). W obec sil

nego oporu, pochodzącego przedew szystkiem  
ze strony przedsiębiorców , rząd  zrezygnował 
z zam iaru utw orzenia sądu rozjemczego w 
przem yśle górniczym. M inister spraw  w e
w nętrznych oświadczył, iż w razie zakoń
czenia do p iątku  rokow ań o umowy regjonal- 
ne, rząd  zgłosiłby w łasne propozycje w spra
wie zastąpienia sądu rozjemczego jakąś inną 
instytucją, uwzględniając wyniki rokow ań po
m iędzy przedsiębiorcam i a górnikami.

Faszyści mobilizuję się nad 
granicą francuską

Paryż, 25 listopada. (AW). „Huma- 
nite" przynosi wysoce sensacyjną, dotąd 
niesprawdzoną wiadomość, według k tó 
rej w Ventimiglia, z polecenia rządu wło
skiego, skupionych zostało 2.500 faszys
tów, pozostających w stanie pogotowia 
wojennego. Rząd francuski, k tóry  o tern 
został poinformowany, przedsięwziął środ
ki obronne, uzbrajając urzędników celnych 
oraz wysyłając na granicę naprzeciw  Ven- 
timiglji 2 baterje  artyleryjskie.

W parlamencie Rzeszy
Berlin, 25 listopada. (PAT.) Reichstag 

zakończył dziś dyskusję nad polityką zagra
niczną Rzeszy, odrzucając 2 wnioski o w yra
żenie rządow i votum  nieufności i uchwalając 
wniosek stronnictw  burżuazyjnych, k tó ry  wzy
w a rząd do zbadania, czy spraw a odpowie
dzialności za wybuch wojny światowej może 
być przedstaw iona M iędzynarodowemu T ry
bunałow i Sprawiedliwości.

Przeciw odszkodowaniu byłych 
panujących

Berlin, 25 listopada. (AW). Lewicowy ty 
godnik „W eltbiihne" donosi o ukonstytuow a
niu się wydziału, mającego na celu anulow a
nie ugody, zaw artej w ubiegłym miesiącu J 
przez sejm pruski z Hohenzollernami. Komi- j 
te t ma przeprow adzić w Prusach nowy ple- ] 
biscyt w spraw ie wywłaszczenia Hohenzol
lernów.

Stanowisko francuskich 
radykałów—socjalistów

Egzekutyw a stronnictw a radykałów -so
cjalistów francuskich uchwaliła dnia 17 fc m. 
rezolucję, jako dyrektyw ę polityczną, w  k tó 
rej podkreśla konieczność sojuszu polsko- 
francuskiego, nietykalność granic polskich i 
utrzym anie T rak ta tu  W ersalskiego.

Dyrektorjat robotniczy wKłajpedzie
Kłajpeda, 25 listopada. (AW). Przesilenie 

rządow e w  Kłajpedzie zakończyło się niespo
dziewanym zwrotem. Przew odnictw o dyrek- 
torjatu  objął zbliżony do lewicy Falk, tw o
rząc dyrektorjum  robotnicze. Pow ołał on do 
dyrek torja tu  socjalistę Scharfettera  oraz b. 
prezydenta Kłajpedy, B ercherta.

Meksyk i Stany Zjednoczone
W aszyngton, 25 listopada. (PAT.) W edług 

wiadomości z M eksyku, sytuacja, jaka się 
w ytw orzyła między Stanam i Zjednoczonemi 
a M eksykiem, uw ażana jest w M eksyku za 
poważną. Naogół w yrażana tam  jest opinja, 
iż jądro kw estji stanow i nie tyle los am ery
kańskich tow arzystw  naftowych, co przeko
nanie się, czy w A m eryce środkowej prze
waga znajduje się po stronie M eksyku, czy 
też po stronie Stanów  Zjednoczonych.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
— Z Szanghaju PAT donosi: Komendant wojsk 

kantońskich gen. Czang-Kai-Szek oświadczył, że 
za podstawę nowego rządu chińskiego zamierza 
przyjąć ustrój sowiecki.

— W Nowym Yorku, w czwartym konkur
sie hippicznym, mjr. Toczek na „Hamlecie" zdo
był drugą nagrodę.

— Akademja francuska przyjęła dziś popołu
dniu ze zwykłym ceremonjałem Louis Bertranda, 
obranego na członka Akademji na miejsce zmarłe
go Maurice Barresa.

Kamieniew jcdzle do Rzymu
Moskwa, 25 listopada. (AW). Jeden  z naj

wybitniejszych opozycjonistów, Kamieniew, 
o k tórego bliskiem naznaczeniu na k tó rąś  z 
ważniejszych placów ek zagranicą mówiło się 
oddaw na, otrzym ał nominację na przedstaw i
ciela sowieckiego w  Rzymie.

Gdaósk nie zaciągnął pożyczki
Gdańsk, 25 listopada. (AW). W  związku 

z wiadomościami o 40-miljonowej pożyczce 
d la Gdańska, biuro prasow e senatu  po raz 
drugi dem entuje tę  wiadomość, tw ierdząc, że 
G dańsk dotychczas żadnej pożyczki nie pod
pisał i że spraw a zostanie zakończona w G e
newie.

Przesilenie w Finlandji
Ryga, 25 listopada. (AW). W  związku z 

dymisją gabinetu w Finlandji, k tóry  w parla
mencie przy głosowaniu nad pierwszem  jego 
przedłożeniem  nie otrzym ał potrzebnej w ięk
szości, spodziewają się w  politycznych kołach 
w Helsingforsie utw orzenia gabinetu koalicyj
nego, w  którego skład prawdopodobnie w e
szliby rów nież socjaliści.

Powstanie w Albanji
Belgrad, 25 listopada. (AW), W iado

mości, jakie nadchodzą o ruchu powstań
czym w Północnej Albanji, są zupełnie 
sprzeczne. Podczas, gdy z urzędow ej stro 
ny oświadczono wczoraj po południu, że 
powstanie zostało w zupełności zlikwido
wane, a w kraju panuje spokój, rozeszła 
się wieczorem pogłoska, że rewolucjoniś
ci zbliżają się do Skutari. Przywódcy re
wolucjonistów oświadczają w odezwie do 
ludności, że nie walczą przeciwko rządo
wi w Tyranie, lecz o wolność północnej 
Albanji.
Burzliwe posiedzenie w Sejmie 

litewskim
K rólew iec, 25 listopada. (PAT.) Osta

tnie posiedzenie sejmu litewskiego było 
widownią poważnych zajść między praw i
cą a koalicją rządow ą. Obradowano nad 
spraw ą obchodu jubileuszu jednego z naj
starszych działaczów litewskich, dr. Ba- 
szanowicza. Gdy praw ica wniosła in ter
pelację w sprawie ostatnich bójek stu 
denckich z policją w Kownie, m arszałek 
sejmu nie chciał dopuścić do obrad nad tą 
sprawą; wobec tego praw ica wszczęła 
wrzawę, krzycząc w stronę partji rządo
wych: „Zdrajcy kraju, politycy nahajek
kozackich". M arszałek sejmu musiał prze
rw ać posiedzenie, ale po przerwie praw i
ca w  podobny sposób nie dopuściła do o- 
brad, wobec czego posiedzenie zostało za
mknięte.
Proces o nazwisko Hohenzollernów 

i 10 mil jonów
Paryż, 25 listopada. (AW). Cywilny sąd 

parysk i oddalił dziś skargę pani Lambrino 
przeciw ko b. następcy tronu w Rumunji, ks. 
Karolowi. W obec oddalenia sprawy, syn p. 
Lam brino nie może we Francji używać na
zwiska Hohenzollernów, a pani Lambrino nie 
o trzym a 10 miljonów odszkodowania.

Góra zasypała miasto
Paryż, 25 listopada. (AW). Z Nicei dono

szą, iż w pobliżu m iasta obsunęła się góra. 
U cierpiała silnie miejscowość Rouge oraz 
m iasteczko Belveder, w  którem  zasypanych 
zostało 50 domów. D otychczas z gruzów w y
dobyte zostało 40 trupów.

Gęsta mgła w Anglji
Londyn, 25 listopada. (PAT.). W całej 

W ielkiej Brytanji panuje od wczoraj tak  gęsta 
mgła, że w niektórych m iastach, jak Londyn, 
E xeter, Ilford i Birmingham, musiano poza
palać n a  ulicach lam py elektryczne. W  Sou
thend w padły na siebie 2 pociągi osobowe. 
W skutek zderzenia około 40 osób odniosło o- 

i brażenia.

— Meksykański Minister Spraw Zagranicz
nych oświadczył, że Meksyk odmówi uznania Dia- 
za jako prezydenta republiki Nikaraguy.

— Z Lille PAT. donosi: Skutkiem wybuchu 
powstał pożar w krochmalni koło Lille. Ma być 
wiele osób zabitych i ranionych.

— Prasa berlińska donosi, że gabinet pruski 
ułaskawił skazanych przed niespełna rokiem na 
śmierć czterech morderców kapturowych: Benna, 
Steina, Aschenkampfa i Schirmanna, zamieniając 
im karę śmierci na długoletnie więzienie.

KRONIKA 
POLITYCZNA.

PRZED SESJĄ RADY LIGI NARODÓW.
Ja k  się dowiadujemy, na sesji Rady Ligi 

Narodów w  Genewie pomiędzy inne mi sp ra
wami będą poruszone sprawy: trzech  szkół
niem ieckich na G. Śląsku oraz spraw a finan
sowania Gdańska, k tó ra  bezpośrednio in tere
suje Polskę. Na sesji tej będzie także om a
w iana spraw a ograniczenia zbrojeń i dlatego 
w  skład  delegacji polskiej wejdzie także za
stępca szefa sztabu gener. pułk. K utrzeba.

Pułk. K utrzeba odbył już w  tej spraw ie 
jedną konferencję z Prem jerem  M arszałkiem  
Piłsudskim przed samym wyjazdem M arszał
ka do  W ilna.

Delegacja polska wyjeżdża do G enew y w  
środę 1 grudnia.

USTAW A PRZEMYSŁOWA.
W  dniu 25 b. m. Pan M inister Przem ysłu 

i H andlu wniósł na' R adę M inistrów i rów no
cześnie na  Radę Prawniczą, p rojekt nowej li
sta wy przemysłowej.
PRELIMINARZ BUDŻETOWY MIN. PRACY.

Komisja Budżetowa Sejmu po zakończe
niu dyskusji nad  budżetem  Min. Oświaty przy
stąpi dzisiaj do prelim inarza budżet. Min. P ra
cy i Op. Społecznej.

OKÓLNIK O SZKOLNICTWIE NA  
KRESACH.

Min. B artel rozesłał okólnik do ku ra to 
rów  okręgów szkolnych na  W ołyniu, Polesiu 
i W ileńszczyźnie w  spraw ie szczególnej opie
ki nad szkolnictwem  ludności niepolskiej.

MARSZAŁEK PIŁSUDSKI W  WILNIE.
Wczoraj o  godz. 8.05 przybył do W ilna 

na parodniow y pobyt p. P rezes Rady Mini- 
• strów  M arszałek Piłsudski, w itany na dworcu 

przez przedstaw icieli w ładz państw ow ych i 
samorządowych oraz społeczeństwa. (PA f).

KLUB PRACY BEZ ORGANU.
P rzed  kilkom a dniami pisaliśmy o  m ają

cym  pow stać nowym dzienniku, organie Klu
bu Pracy, k tórego redaktorem  miał zostać 
prof. Kamieniecki.

Ja k  się dowiadujemy myśl ta  została za
niechana, zaś prof. Kamieniecki pow ołany zo
s ta ł na jedną z k a ted r w uniw ersytecie w  Po
znaniu.

RADA NACZELNA ZW. L. N.
W  niedzielę obradować będzie Rada Na

czelna Zw. Lud. Narodowego. Na porządku 
dziennym spraw a stosunku do R ządu i do no
w opow stałych stronnictw  oraz in. spraw y bie
żące.
KRAKOWSCY CHADECY ZA RZĄDEM A  

PRZECIW ENDECJI.
„Ilustrow any K urjer Codzienny" stw ier

dza, że z ostatn ich  rezolucji krakow skiego od
łam u Ch. D. jasno wynika, że 1) odłam kra
kowski Ch. D. chce naw iązać rokow ania o 
w spółpracę swego stronnictw a z rządeift; 2) 
nie ma zam iaru utrzymywać istniejącego do
tychczas bloku z  narodow ą demokracją. 
Dziennik dodaje, że podobne rezolucje uchwa
liła  rada okręgowa.

MUNDURY URZĘDNICZE.
Komunikują nam, że myśl umundurowa

nia niektórych kategcrji urzędników  została 
przez Rząd zaniechana.

No chyba!
CZICZERIN W NIEMCZECH.

„Tass" donosi: Komisarz ludowy do
Spfaw zagranicznych Cziczerin wyjechał na 
urlop do Niemiec. Podczas urlopu Cziczerina 
obowiązki kom isarza ludowego pełnić będzie 
Litwinow.

NOWY POSEŁ ESTOŃSKI W MOSKWIE.
, Do Moskwy przyjechał nowomianowany 
poseł Rządu estońskiego przy ZSSR. p. Lare- 
tei. („Tass").
MEMORJAŁ PREZYDJUM M. KRAKOWA W 
SPRAWIE DORAŹNYCH MANDATÓW KAR

NYCH
Rozporządzeniem min. spraw wewn. o doraź

nych mandatach karnych w postępowaniu karno- 
administracyjnem wydano przepisy dla szeregu 
województw, oraz m. Warszawy, o upoważnieniu 
władz administracyjnych I instancji, za zgodą 
właściwego wojewody, do wprowadzenia doraź
nych mandatów karnych w przypadkach schwy
tania osób na gorącym uczynku, lub też, gdy nie
ma wątpliwości co do oso-by przestępcy.

Prezydium miasta Krakowa zwróciło się do 
wojew. krakowskiego z memorjałem, zawierają
cym prośbę o spowodowanie wydania przepisów 
o doraźnych mandatach karnych również dla Ma
łopolski, a w szczególności dla miasta Krakowa. 
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Rząd pertraktuje o kupno 
fa b ry k i „W ag o n ”

F abryka wagonów „W agon ‘ w Ostrowiu 
Pozn. m a z dn. 1 stycznia przejść na własność 
Rządu. W spraw ie tej toczą się rozmowy. 
F abryka ta  ma być przekształcona na rządo
we w arsz ta ty  kolejowe.

Młodzie! nKndemicka potępia 
burdy aoejiniillstos

R ada Naczelna Bratniej Pomocy S. U. W. 
na w niosek tow. Kopankiewicza i Niemyskie- 
go pow zięła uchw ałę potępiającą napaść i po
bicie przez sodalisów-akadem ików ks. biskupa 
Hodura, jak również skandaliczne w ystąpienia 
wszechpolskich korporantów  w T eatrze Pol
skim w czasie przedstaw ienia „Dziejów G rze
chu". Jednocześnia Rada w ezw ała Zarząd 
do oddania pod sąd koleżeński tych studen
tów, którzy  skompromitowali godność akade
micką przez łobuzerskie w ystąpienia.

DR0ZYZNA.
OBNIŻENIE CENY CHLEBA.

W obec napływ u do W arszaw y znacznej 
ilości mąki, pochodzącej z młynów prowincjo
nalnych, sprzedających ją po cenach tańszych 
od warszawskich, kom isarjat rządu m. st. 
W arszaw y zażądał od związku m łynarzy 
warszaw skich obniżenia cen mąki.

W  związku z tem  cena m ąki obniżona 
będzie od piątku, 26 listopada: pytlowej z
65 do 62 gr., oraz sitkowej i razowej z 47 do 
46 gr. W obec tego od soboty, 27 listopada, 
obniżone będą ceny chleba w hurcie: pytlo
wego i nałęczowskiego z 64 do 62 gr., w de
talu  z 66 do 64 gr., oraz sitkowego i razow e
go w  hurcie z 49 do 48 gr., w  detalu  z*61 do 
50 gr. za kg.

Również M iejskie Zakłady Zaopatryw a

nia W arszaw y obniżą od soboty detaliczne 
ceny chleba pytlowego i nałęczowskiego z 62 
do 60 gr. oraz sitkowego i razowego z 48 do 
47 gr.

„GŁOS MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ".
W yszedł z druku Nr. 6-ty (11), „Głosu 

M łodzieży Robotniczej", organu Kom itetu 
Centralnego Organizacji M łodzieży T. U. R. 
C iekaw y ten  i w szechstronny num er zaw iera 
k ilka ilustracji i wiele interesujących a rty 
kułów, odzw ierciadlających w arunki życia, 
dążenia i p racę organizacyjną naszej młodzie
ży. Każdy m łody robotnik, każdy towarzysz 
partyjny winien przeczytać „Głos".

Zamówienia kierow ać należy do Admini
stracji „Głosu M łodzieży Robotniczej", W a
recka  7. Cena egzem plarza 25 gr.

Odczyt Clouds Forrsre'o
Claude (Klaudjusz) Farrere , znany po- 

wieściopisarz francuski, przyjaciel Turcji i 
chwalca Konstantynopola, bożyszcze w szyst
kich snobów i snobek, nietylko warszawskich, 
wygłosił wczoraj w Filharm onji odczyt p. t. 
„K obieta wczoraj, dziś i jutro". Nazwisko 
F arre re 'a  sprawiło, że sala wypełniła się po 
brzegi spragnioną sensacji publicznością, 
wśród której przew ażały panie, żądne ujrze
nia swego ulubieńca. To, co powiedział przy
jemnym, melodyjnym głosem przystojny, si
wowłosy prelegent, nie odznaczało się ani 
głębią, ani nowością. Pow iedział on, że ko
b ieta  upodabnia się dzisiaj coraz bardziej do 
mężczyzny; że dawniej kobieta była szczęś
liwsza; że tego jednak niepodobna zmienić, 
jak nie można odwrócić biegu rzeki; że 
szczęście nasze zawdzięczamy przeważnie 
złudzeniom, powinniśmy przeto wmawiać so
bie, że wszystko jest raczej przyjemne, niż 
nieprzyjemne.

Kto zna powieści F arrere 'a , jednostajność 
i ubóstwo duchowe jego bohaterów , ten  za
pew ne nie spodziew ał się czegoś więcej. Nie 
mam żadnego uprzedzenia w stosunku do 
F arre re 'a . Wiem wprawdzie, że w  najlepszej 
swojej powieści, w „Człowieku, k tó ry  zabił", 
w powieści, k tó ra  napraw dę wywołuje p ięk
no i poezję Konstantynopola, F a rre re  daje 
mało sym patyczną sylw etkę Polaka: jego
„książę Czernuwicz" to  figura z pod ciemnej 
gwiazdy, szubrawiec, „morowy drań", jakby 
powiedział Żeromski: nie powinno to  jednak 
w pływać na nasz stosunek do autora. K ieru
ję się w mym sądzie względami wyłącznie a r
tystycznemu Oddajmy hołd zajmującemu 
narratorow i, gawędziarzowi pełnem u w dzię
ku, wykwintnem u styliście; ale nie róbm y z 
F a rre re ’a wielkiego pisarza, jakim nie jest.

M ieczysław Wallis.
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Straż Piśmiennictwa 
Polskiego

Dnia 24 b. m. odbyło się w siedzibie Tow. Li
teratów i Dziennikarzy Polskich w Warszawie po
siedzenie inauguracyjne Straży Piśmiennictwa Pol
skiego, poprzedzone posiedzeniem Zarządu Tow., 
na którem odbyło się uroczyste wręczenie dyplo
mów tym członkom honorowym T-wa, którzy ich 
nie otrzymali.

Dyplomy wręczył po krótkiej przemowie pre
zes i członek honorowy T-wa Leopold Staff, wska
zując, iż Tow. Literatów i Dziennikarzy Polskich, 
rzucając w swoim czasie myśl utworzenia Straży 
Piśmiennictwa Polskiego oraz powołując ją obec
nie do życia, miało na celu dać nią zaczątek Pol
skiej Akademji Literackiej.

Dyplomy członków honorowych otrzymali p. 
p.: Wacław Berent, Artur Oppman (Or-Ot), Kazi
mierz Przerwa-Tetmajer, Zenon Przesmycki, (Mi
riam) Stanisław Przybyszewski, Marja Rodziewi
czówna, Wacław Sieroszewski, Andrzej Strug 
(Gałecki), Aleksander Świętochowski i Józef 
Weyssenhoff.

Uroczystość wręczenia dyplomów zakończy
ło przemówienie Stanisława Przybyszewskiego, 
poczem grerojum członków Straży Piśm. Polsk. 
przystąpiło do obrad.

W wyniku wyborów otrzymali mandaty: pre
zesa Straży Piśmiennictwa Polskiego — Zenon 
Przesmycki (Miiriam), v.-prezesa — Artur Oppman 
(Or-Ot) i sekretarza — Wacław Berent, a god
ność członków honorowych Tow. Literatów i 
Dziennikarzy Polskich, a zarazem członków Stra
ży p.p.: Zdzisław Dębicki i Antoni Lange.
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Z Rady Miejskiej
Odłożenie sprawy preliminarzy budżetowych tram. 
wajów oraz wodociągów i kanalizacji.  Podwyż
szenie podatku komunalnego od budynków. — 

Wybory 2-ch ławników.

Na wczorajszem posiedzeniu Rady przyjęto 
między innemi wniosek Magistratu o wystąpienie 
do Rządu o odstąpienie miastu terenu państwo
wego na Burakowie, wniosek o przeprowadzenie 
odnogi tramwajowej z ul. Puławskiej przez ul. 
Rakowiecką, wnioski o powiększenie personelu 
wychowawczyń przedszkoli oraz pracowni roent- 
gcnologicznej szpitala Przemienienia Pańskiego.

Żywsze zainteresowanie wzbudził wniosek 
Komisji Finansowo - Budżetowej w sprawie pod
wyższenia na 1927 r. podatku od budynków, jako 
dodatku do państwowego podatku od nierucho
mości. Komisja proponowała podwyższenie tego 
podatku o 37%%, frakcja zaś PPS o 50%. W gło
sowaniu przyjęto projekt Komisji. Większość ra
dziecka usiłuje zwiększyć dochody miasta przez 
redukcję personalną robotników oraz podwyższe
nie opłat tramwajowych, za wodę itd., oszczędza 
zaś kamieniczników.

Wnioski Komisji Finansowo - Budżetowej, do
tyczące preliminarzy budżetowych tramwajów 
miejskich oraz wodociągów i kanalizacji, a także 
wnioski w sprawie ceny za wodę i podwyższenia 
taryfy tramwajowej — zostały odłożone z powo
du sprzeciwu przeciwko wnioskom ze strony na
szej frakcji. PPS nie dopuści do nowego obciąże
nia najszerszych mas ludności.

W końcu przystąpiono do wyboru 2 ławni- 
ków na miejsce zmarłych L. Kobyłeckiego i S. 
Kuksza. Klub Reform Społecznych domagał się 
wyborów proporcjonalnych, chcąc przeprowadzić 
jednego swego kandydata. W głosowaniu przeszli: 
r. Cywiński i r. Tłuchowski z prawicy. PPS odda
ła w głosowaniu białe kartki.

— - - ;:ot: ■ ■ «
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WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU.
Kraków
SAD NAJWYŻSZY PODWYŻSZYŁ Ka Aę  B. PREZ. 

IZBY KONTROLI ŁASIŃSKIEMU.
Jak donosi „Naprzód”, Sąd Najwyższy zmie- 

®*ł częściowo wyrok, zapadły w marcu b. r. w 
krakowskim sądzie okręgowym karnym, w spra
wie nadużyć w Izbie Kontroli Państwa. B. prezes 
krakowskiego oddziału, Mieczysław Łasiński, ska
zany wyrokiem I instancji za zbrodnię sprzenie
wierzenia na 6 miesięcy więzienia, został przez 
Sąd Najwyższy zasądzony na 1 rok ciężkiego wię
zienia. Kara, nałożona na b. skarbnika Izby, Biliń
skiego, w wysokości 1 roku ciężkiego więzienia, 
została przez Sąd Najwyższy zatwierdzona. Wo
bec prawomocności tego wyroku, obaj zasądzeni 
rozpoczną wkrótce odsiadywać kary.
POŻAR CEMENTOWNI LIBANA W BONARCE.

We wtorek koło godz, 9 wiecz. Kraków za
alarmowany został przeciągiem gwizdaniem syren 
fabrycznych w Podgórzu. Równocześnie dano znać 
telefonicznie straży pożarnej, że w fabryce ce
mentu Libana w Bonarce-Krakowie pali się młyn 
do przemiału cementu. Z chwilą przybycia straży, 
płonął dach nad młynem cementowni. Ogień przy
brał charakter gwałtowny, a gęste dymy unosiły 
się nad fabryką. Koło godziny 10 w nocy udało 
się ogień zlokalizować w obrębie młyna, tak, że 
inne budynki zostały w zupełności ocalone. Młyn 
spłonął doszczętnie. Straty, spowodowane poża
rem, są bardzo znaczne.

Powodem pożaru było krótkie spięcie na tak 
rwanej tablicy rozdzielczej, w mniejszej hali ma- 
szyn cementowni I-ibana.

EPIDEMJA SZKARLATYNY,
Jak się dowiadujemy, w czasie od I września 

do końca ubiegłego tygodnia, zaszło w szkołach 
powszechnych w Krakowie około 130 wypadków 
szkarlatyny. Przebieg szkarlatyny u młodzieży 
|est naogół łagodny, a z liczby zachorowań pro
cent śmiertelności jest stosunkowo niewielki. Na 
szkarlatynę zachorowało również kilkanaście o- 
sób starszych, przeważnie w wieku do 25 lat, a 
nadto jeden mężczyzna 33-letni. Przebieg choro
by w tych wypadkach jest znacznie szkodliwszy.

Toruń
PRZYJACIEL PO SAMOBÓJSTWIE PRZYJA

CIELA POPEŁNIA SAMOBÓJSTWO.
Wczoraj w nocy popełnili samobójstwo dwaj 

pracownicy krawieccy, zajmujący wspólny pokój.

Pierwszy z nich, nazwiskiem Szczepański, strze
lił nagle w nocy do siebie z rewolweru. Na odgłos 
strzału zbudził się jego towarzysz Ziółkowski i uj
rzał przyjaciela broczącego krwią oraz pozosta
wiony na stole testament, czyniący go spadkobier
cą Szczepańskiego. Wielka przyjaźń skierowała 
Ziółkowskiego do zwrócenia broni przeciw sobie 
Zaalarmowani lokatorzy wezwali policję, która 
znalazła obu ciężko rannych. Przewieziono ich do 
szpitala. Życiu przyjaciół narazie nie grozi nie
bezpieczeństwo.

St. Karczmiska w Lubelskiem
GOSPODARKA P. SZMYRGAŁY i S-ki.
Na st. Karczmiska, wąskotorowej kolejki Na

łęczów - Opole, panują niesłychanie zabagnioue 
stosunki.

W warsztatach mechanicznych kolejki doko
nywano reparacji lokomobili, młocami i elewato
rów, należących do sąsiedniego dworu. Koszta re
paracji wyniosły ok. 700 zł. Robociznę zapisano 
na reparację taboru. Za reparację tych narzędzi 
dwór miał oddać na własność kolejki kawał grun
tu, ale dotychczas tego nie uczynił, tylko na grun
cie tym dwór sadzi kartofle dla p. Giejsztora i 
Szmyrgały.

W tychże warsztatach przerabiano w przecią
gu kilku miesięcy karabiny na fuzje; pracowało 
przy tem 3—4 rzemieślników. Dopiero policja po
łożyła temu kres.

Pani Eleonora G. od czasów, kiedy kolejka 
była pod zarządem władz wojskowych, w ciągu 
3—4 lat była prywatną gospodynią p, Szmyrga
ły, ale otrzymywała pobory z listy płac, jako woź
na według 14-ej kategorji uposażenia. Następnie 
p. Eleonora przeszła do p. Giejsztora, również ja
ko gospodyni, i w dalszym ciągu pobierała płace 
do 15.IX r. b. od zarządu kolejki. Koszta utrzy
mania p. E. przez kolejkę za cały czas wynoszą 
ok. 7000 zł.

P.p. Giejsztor i Szmyrgało w ostatnich cza
sach zapałali szczególnie nienawiścią do niektó
rych pracowników kolejki, jak np. do Macka ad- 
junkta i Witkowskiego, zawiadowcy warsztatów 
mechanicznych, jakoby dlatego, że byli przyczy
ną rozbicia żółtego związku PZK.

Należałoby ukrócić samowolę p. Giejsztora i 
p. Szmyrgały, gospodarujących na kolejce, jak 
szare gęsi.

R U C H  R O B O T N I C Z Y
REMUNERACJA DLA PRACOWNIKÓW 

MIEJSKICH. 
Magistrat m. st. Warszawy wyda! okól

nik w sprawie wypłacenia remuneracji pra
cownikom miejskim. Według tego okólnika 
remunerację otrzymać mają urzędnicy i ofi
cjaliści etatowi i kontraktowi, z wyjątkiem  
urzędników dniówkowych i kontraktowych, 
przyjętych próbnie na okres pierwszych 3-cb 
miesięcy, oraz rzemieślnicy i robotnicy miej
scy, stale zatrudnieni. Robotnicy i rzemieśl
nicy dniówkowi otrzymają remunerację w wy
sokości zarobku za 26 dni, z tem jednak za
strzeżeniem, że robotnicy i rzemieślnicy przy
jęci do pracy do 30 czerwca 1926 r. włącznie, 
otrzymają 100% przypadającej pensji, przyję
ci zaś do 30 września włącznie — otrzymają 
50% pensji. 

Rzemieślnicy i robotnicy pobierający wy
nagrodzenie z budżetu rzeczowego oraz sezo
nowego, według stawek zwiększonych, remu
neracji nie otrzymają. Termin wypłacenia re- 
muneracji ustali prezydent miasta. 
WYZYSK W DRUKARNI PAŃSTWOWEJ.

Ł uzuPe*nieniu podanych wiadomości o
o o mku, zniżającym płace w D rukarni Pań- 
s wowej, dodać należy, że zapowiedź zniżki 
p łac wynosi od 17.81% do 45.21%. W szyscy
niże? p ’’zy,5no 'vam mają otrzymywać naj-

Ą s aw kę (60 zł. tyg.). Rzecz zrozumia- 
ia  ze aby jeszcze bardziej obniżyć koszta ro- 
szv?hny' f a*°ky wyrzucić na bruk star- 

y . otnxlków ' a przyjmować samych no
wych — najtańszych.

ł .k  L ° bn rZ,eniem Po0dkre*lić tu należy, te  i 
tak  ju t Drukarnia Państwowa nie respek to 
w ała umowy j od nowego roku nie w ypłacała 
wskaźników statystycznych, tak  jak pryw at
ne drukarnie, k tóre  umowę zerwały. A  dzie 
je się tc  wszystko w tedy, kiedy zewsząd po
dnoszą się żądania podwyżek zarobków, k ie
dy drożyzna stale rośnie, kiedy niedawno p. 
w ice-prem ier Rządu oświadczył, że nie jest 
zadaniem Rządu iść po linji obniżki zarob- 

' ków robotniczych! a dzieje się to właśnie w 
zakładzie podległym Prez. Rady Ministrów!

Nic dziwnego więc, te  wobec takiego za
rządzenia powstało olbrzymie oburzenie rów 
nież wśród pracowników w szystkich innych 
drukarń  rządowych, którzy przygotowują się 
do akcji obronnej przeciw ko zamachowi.

Związek klasowy D rukarzy w ydał w tej 
sprawie specjalną odezwę do drukarzy, w 
której piętnuje politykę przedsiębiorców  p ry 
watnych, wskazując, że D rukarnia Państwowa 
jest narzędziem  w  rękach pryw atnych wyzy
skiwaczy i-w zyw ając ogół drukarzy do obro- 
ny, w ystaw ia następujące żądania:

„Żądamy sanacji w dziedzinie drukarń 
państwowych! 

Żądamy wniknięcia w koszty administra
cji tych drukarń! 

Żądamy, aby uzdolnienie fachowe i spo
łeczne oraz znajomość środowiska drukar
skiego decydowały o stanowisku dyrektorów, 
a nie protekcje i kunktatorstwo! 

Żądamy fachowców na miejscach dyrek
torskich, a nie nieudolnych dyletantów!".

ZLIKWIDOWANIE ZATARGU.
W zakładach amunicyjnych „Norblin, Br. 

Buch i T. Werner” w Warszawie, zatrudniających 
około 1.000 robotników, wynikł ostry zatarg na 
tle żądań podwyżki płac. Nieporozumienie wyni
kło, z powodu różnej interpretacji przez strony 
umowy zbiorowej, w związku z systemem płacy, 
stosowanym w wymienionych zakładach. Na kon- 

* ferencji w inspektoracie pracy, pod przewodni- 
! ctwem inspektora p. St. Kwapińskiego, nieporo- 
j zumienie to wyjaśniono i zatarg zlikwidowano 

polubownie.

UDZIELANIE POŻYCZEK W FORMIE 
PRACY BEZROBOTNYCH.

N iektóre instytucje sportowe, naukowe 
oraz spółdzielczo - m ieszkaniowe zwróciły 
się do zarządu funduszu dla zatrudnienia bez
robotnych o udzieleniepożyczek w formie 
pracy  bezrobotnych.

Zarząd opracow ał i uzgodnił z radcą p ra
wnym m agistratu umowę ramową, na podsta
wie której mogłyby być ew entualnie udziela
ne tak ie  pożyczki, oraz przyznał pożyczki 
następującym  petentom : 1) W arszawskiej
Spółdzielni M ieszkaniowej —  50.000 zł. na 
budowę domu, 2) Antoniem u Torżeckiem u —
15.000 zł. na pogłębienie i wyszlamowanie 
stawu na M arymoncie. W ykonania tych ro 
bót żąda główna komisja sanitarna wydziału 
zdrowia m agistratu, 3) Tow. Naukowemu —
50.000 zł. na dalszą odbudową pałacu Staszi
ca oraz 4) Stow. „Dom Ludowy" — 15.000 zł. 
na budowę Domu Ludoweo w W arszawie.

Na ostatniem  posiedzeniu komisji finan
sowo - budżetowej R ady miejskiej uchwalono 
zatw ierdzić wspomnianą umowę ramową, o- 
raz przyznać pożyczki wyżej wymienionym 
instytucjom i osobom.

Umowa przewiduje udzielanie pożyczek 
w formie wynagrodzenia za p racę robotni
ków, najmowanych z pośród bezrobotnych, 
wskazanych przez m agistrat, względnie przez 
zarząd funduszu dla zatrudnienia bezrobot
nych. Suma wyłożona przez m agistrat ma 
być zw racana gminie m. st. W arszaw y w  ra 
tach, płatnych co kw artał. Na zabezpiecze
nie pożyczek zainteresow ani zobowiązywać 
si? mają zapisywaniem kaucji hipotecznej na 
rzecz m agistratu, w tej samej, co pożyczka, 
wysokości,

STAN BEZROBOCIA W  WARSZAWIE.
W edług danych P. U. P. P. w W arszawie 

w ostatnim  okresie sprawozdawczym, t. j. od 
15 do 20 listopada włącznie, ogólna przybli- 
żona ilość bezrobotnych w stolicy wynosiła 
14.400, w tej liczbie pracow ników  umysło
wych było 4.200. W porównaniu z poprze
dnim okresem  tygodniowym ogólna ilość bez
robotnych zarówno fizycznych, jak i umysło
wych nie uległa zmianie.

W  okresie sprawozdawczym  wysłano, ja
ko kandydatów  do pracy, 545 osób, w tej li
czbie pracow ników  umysłowych 143, o trzy
mało zaś pracę 236 osób, w tej liczbie 48 p ra 
cowników umysłowych. Poszukujących p ra 
cy było w ewidencji U rzędu 12.672 osoby, w 
tej liczbie pracow ników  umysłowych 3.917.

STRAJK ROBOTNIKÓW W ELEKTROWNI 
PRUSZKOWSKIEJ.

W dniu wczorajszym, o godz. 2-ej po 
poł. robotnicy E lektrow ni Okręgowej w Pru
szkowie rozpoczęli strajk  ekonomiczny. P rzy
czyną strajku była kategoryczna odmowa Dy
rek to ra  naczelnego tej Elektrowni, inż. S tra 
szewskiego, rozpoczęcia pertrak tacji z p rzed
stawicielam i Związku, z udziałem Sekretarza 
Gł, Zarządu Zw. prac. inst. użyt. publ. w Pol
sce, w spraw ie wystaw ionych żądań podwyż
szenia zarobków  robotniczych o 60%, oraz 
stosowania nadal do zarobków  wskaźników 
drożyźnianych i zaw arcia umowy zbiorowej.

Inż. S traszew ski oświadczył delegatom  o 
godz. 10 rano, że chce rozmawiać jedynie ze 
swoimi pracownikami, a nie ze Związkiem. 
Delegaci robotników , będący członkami Za
rządu Odz. prszkow skiego Związku, oświad
czyli, że bez udziału przedstawiciela Zarządu 
Gł., do którego robotnicy należą, nie zgodzą 
się rozpocząć rokowań. Na to inż. S traszew 
ski oświadczył, że dopiero po kilku dniach 
udzieli odpowiedzi na  złożone w liście Związ
ku żądania natury  ekonomicznej.

Po takiej odpowiedzi, Sekr. gen. Zw iąz
ku, tow. Gonerko, zw rócił się do Inspektora 
Pracy, inż. Eichorna, oraz Gł. Insp. Pracy, z 
żądaniem  interw encji i skłonienia p. S tra 
szewskiego do rozpoczęcia rokow ań ze Zw, 
Odpowiedź ze strony p. Straszewskiego była 
kategorycznie odmowna.

Na parę minut przed rozpoczęciem straj
ku przew odniczący Zarządu Oddziału, rozm a
wiając telefonicznie z dyr. Straszewskim , pro
sił o zmianę stanow iska ze względu na  mo
żliwość natychm iastowego porzucenia pracy 
przez robotników . P. Straszewski jeszcze raz 
kategorycznie odmówił, wobec czego robotni
cy punktalnie o godz. 2-ej po poł. porzucili 
pracę, protestując przeciwko Ignorowaniu or
ganizacji zawodowej, do której należą.

Dopiero w  kilka minut po wybuchu straj
ku, p. Straszew ski telefonicznie oświadczył 
Gł. Inspektorow i Pracy, że w yraża zgodę na 
rozpoczęcie rokow ań z udziałem Sekretarza 
Związku, Było to  jednak zapóźno, gdyż wszy
scy robotnicy znajdowali się już poza te re 
nem Elektrow ni. S trajk  w ybuchł w całej peł
ni. Czterech robotników , w tej liczbie me
chanik i trzech zmianowych, nie należących 
do Związku, po godzinie zdołało uruchomić 
E lektrow nię częściowo. Na przedm ieściach 
W arszawy, k tó re  obsługuje E lektrow nia P ru 
szkowska, św iatła nie było.

K onferencja w  spraw ie zatargu ma się 
odbyć u Inspektora Pracy 7-go obwodu, w 
poniedziałek, dn, 29 listopada r, b.

Kraków
BACZNOŚĆ PIEKARZE!

K rakow ska organizacja piekarzy prze
strzega przed przyjmowaniem pracy w  p ie
karni p. Kręciny, k tó ry  nie w ypłaca robotni
kom i zalega im z dużemi sumami.

Grodno
STRAJK PIEKARZY.

W dniu 21 b. m. zastrajkowali pracownicy 
piekarscy w Grodnie, żądając 20^-wej podwyżki 
płacy. Do porozumienia z właścicielami piekarń 
nie doszło.

Szydłowiec
STRAJK W PRZEMYŚLE GARBARSKIM.
W dn. 2.XI b. r. wybuchł strajk w przemyśle 

garbarskim, który zakończył się zwycięstwem 
robotników w dniu 10.XI b. r.

Nie wszyscy jednak robotnicy dotrzymali straj
ku i tych właśnie łamistrajków chcemy napiętno
wać. Łamistrajkami są: Binsztok Mendel, Kiełbasa 
Władysław, Pawlikowski Stanisław, Frydlewski 
Nuta, Szpajzman Moszek, Mudej Stanisław, Ej- 
senberg Nuta, Sztark Abram-Reer, Kacperski Jan, 
Rogusiński Antoni, Szotland Hil-Lojze, Rosenberg 
Mejlich, Luks Pinches Majer, Tomaszewski Sta
nisław, Ejsenberg Abram, Ejsenberg Lejbuś, Janic
ki Stanisław, Nowak Piotr, mieszkaniec Radomia, 
Kaufman Izrael-Nuchim i Gadowski Marjan,

-o::o-

Jeszcze dokumenty
36 DZIEŃ ROZPRAWY BARTOSZEWICZA.
Wciąż jeszcze odbywa się odczytywanie do

kumentów, które potrwa może jeszcze dni kilka. 
Jedyną ważną rewelacją w dniu wczorajszym by
ło stwierdzenie, że Nadwiślańskie Zakłady Mecha
niczne, nie mając własnych warsztatów, oddawały 
zamówienia do większych fabryk, m. in. do fabry
ki Lilpopa. L K.
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Z sądów .
Za p, Kurnatowskim rozesłane zostaną listy 

gończe.
W  związku z  nadużyciami w  urzędzie 

śledczym, pociągnięto do odpowiedzialności 
karneij b. pomocnika naczelnika urzędu śled
czego p. Marjaana Ludwika Kurnatowskiego.

Do śledztwa w  tej sprawie władze w y
miaru sprawiedliwości delegowały sędziego 
sądu okręgowego p. Jaworowskiego.

P. Kurnatowski jest oskarżony z a rt. 657 
kodeksu karnego, k tó ry  w  części pierwszej 
brzmi:

Urzędnik, winny otrzym ania łapówki, za
żądanej przezeń, ze względu na spełnienie 
czynności, wchodzącej w  zakres jego obowią* 
zków służbowych, albo za taką czynność, b ę 
dzie karany:

zamknięciem w  więzieniu na czas nie 
krótszy  od 3-ch miesięcy.

Sąd postanowił rozesłać za p. Kurnatow
skim listv gończe.

Z ŻYCIA PARTJI
W piątek dn. 26 b. m.

Dzielnica Powiśle. O godz. 6 w lokalu dzielni
cy, Solec 68, odbędzie się posiedzenie komitetu 
oraz o g. 7 ogólne zebranie członków, na którem 
prof. Markowski wygłosi III odczyt z cyklu „Roz
wój Kościoła katolickiego”.

Dzielnica Powązki. O godz. 7 w lokalu dziel
nicy, Okopowa 30 m. 16, odbędzie się ogólne ze
branie członków dzielnicy, na którem tow. Ed
ward Zawadzki wygłosi referat n. t. „Stosunek P. 
P. S. do Rządu Piłsudskiego".

Dzielnica Praska. O godz. 7 w lokalu dzielni
cy, Brukowa 29, odbędzie się ogólne zebranie czł. 
dzielnicy, na którem tow. Stefan Haupa wygłosi 
referat n. t. „Stosunek PPS do Rządu Piłsudskie
go”.

Dzielnica Czerniakowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Solec 67, odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy, na którem tow. Medard Do- 
wnarowicz wygłosi referat n. t. „Stosunek PPS 
do Rządu Piłsudskiego".

Koło Gazowni „Wola". O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Wolska 44, odbędzie się zebranie Koła.'

O. K. R. PPS. Warszawa-Podmiejska. Dziś o 
godz. 7-ej w lokalu „Robotnika" Warecka 7, od
będzie się posiedzenie Egzekutywy. Obecność 
wszystkich członków niezbędna.

Kalendarzyk zebrań zawodowych
BACZNOŚĆ FABRYKI UWOJSKOWIONEI

Dziś, dnia 26 b. m., o godzinie 7 p.p., w loka
lu Zw, Rob. Przem, Metalowego, Warszawa, ul 
Leszno 53, odbędzie się posiedzenie mężów zau-' 
fania i delegatów fabryk uwojskowionych.

Sprawy ważne. Obecność wszystkich mężów 
zaufania konieczna.

Mężowie zaufania obowiązani są mieć przy 
sobie subkasjerki.

Ruch kult-oświatowy
ODCZYT TOW. SENATORA POSNERA.
W dniu 19 b. m. w sali straży ogniowej, sta

raniem TUR. p. n. „Światło" w Pabjanicach, tow. 
senator Posner, wybitny znawca spraw międzyna
rodowych, wygłosił wielce interesujący odczyt n. 
t. „Polska wobec Ligi Narodów i idei Pan-Euro-
py"

Temat ten, zainteresował jiiezwykle słucha
czy. Licznie zebrani robotnicy długo i gorąco o* 
klaskiwali prelegenta za jego piękny odczyt.

ODCZYTY NA WOLI.
Dziś o godz. 7 wiecz., w lokalu dzielnicy 

P. P. S. W ola - Czyste (W olska 44), rozpocz
nie się cykl odczytów p. t. „K westja społecz
na w dziejach”, zorganizowany przez Koło 
M łodzieży T. U. R. im. M ontwiłła - M ireckie- 
go. Prelegent prof. Serejski. W stęp bezp ła t
ny. Początek punktualnie.

K. C. Organizacji Młodz. TUR. w sobotę, 27 
b. m. w lokalu redakcji „Robotnika" odbędzie się 
posiedzenie Egzekutywy K. C. Pocz. 8 wiecz.

Koło Ekonomiczne z referatem wstępnym t. 
Winteroka odbędzie się w piątek 26 b. m. o godz. 
7 wiecz. w tymże lokalu.

Wielka zabawa taneczna. W  sobotę, dn. 
27 b. m. o  godz. 9 w. odbędzie się zabaw a ta 
neczna w  lokalu W. O. K. R. Al. Jerozolim 
skie 6. Bilety w  cenie 1 zł. dla członków i 2 
zł. dla wprowadzonych gości.

Zycie gospodarcze.
Sprawa moratorium wekslowego.

Dnia 22 b. m. odbyła się w Ministerjum Skar
bu konferencja w sprawie ew. dalszego przedłu
żenia terminów wekslowych w okręgach sądów 
apelacyjnych warszawskiego i lubelskiego.

W wyniku przeprowadzonej dyskusji, wobec 
jednolitej opinji przedstawicieli zarówno władz 
państwowych, jak i organizacji gospodarczych, 
Ministerjum Skarbu zwróci się do Ministerjum 
Sprawiedliwości, by to ostatnie wystąpiło na 
Radę Ministrów z wnioskiem przedłużenia term i
nu płatności weksli przedwojennych na dalsze 6 
miesięcy, t. j. do dnia 30 czerwca 1927 r.

Państwowa Rada Spirytusowa.
Wczoraj zakończyła swe obrady Państwowa 

Rada Spirytusowa, która pod przewodnictwem p. 
wiceministra d-ra Góry odbyła plenarne posiedze
nie.

Ustalono dla poszczególnych województw 
podstawową cenę nabycia spirytusu przez D. P. 
M. S. oraz ilości, przypadające na poszczególne 
województwa na okres trzech najbliższych kam- 
panji. Rada wypowiedziała się w sprawie przy
wrócenia w drodze wyjątku na b. kampanję pra
wa dostarczania spirytusu tym gorzelniom, które 
je utraciły skutkiem niedostarczenia kontyngentu; 
dalej Rada wypowiedziała się w sprawie przero
bu innych produktów, prócz kartofli w gorzelniach 
rolniczych, jak również w sprawie użycia spirytu
su dla celów przemysłowych, jako materjału na
pędowego, co dałoby możność zwiększenia pro
dukcji spirytusu. W końcu Rada wypowiedziała 
się w sprawie zezwoleń na urządzenie nowych 
fabryk drożdży.

Obrót ogólny na giełdzie dewiz wyniósł oko. 
ło 400.000 dolarów. Całe zapotrzebowanie pokrył 
Bank Polski z małym udziałem banków prywat
nych. Dewizy (czeki i wpłaty) na New-York no
towano 9.00, gotówkę dolarową 8.99, kabel między 
bankami 9.03 Przy zamianie dolarów na kabel 
żą ano 2 i yK promil. W grupie dewiz europejskich 
podniósł się Paryż z 31.12 na 32.45. Medjolan z 
37.80 na 38.30. Inne waluty i dewizy europejskie 
utrzymały się na wczorajszym poziomie. Gram 
czystego złota notowano 5.9816. 100 złotych w
złocie 173.66.



K R O N I K A
STAN POGODY.

T em peratu ra  najw yższa wynosiła w czoraj w 
W arszaw ie 7°4, najniższa 4"8. W Zakopanem  po
chmurno po deszczu, cisza, dość ciepło; tem pera
tu ra  rano  7°, najw yższa onegdaj 13°C, deszczu
spadło 5 m.m.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi
siejszym: naogół pochmurno i mglisto: na  półno
cy kraju  stopniow e ochładzanie się i możliwy o- 
pad ze śniegiem; na południu przelo tne deszcze, 
tem pera tu ra  bez w iększych zmian. Słabe w iatry  
z k ierunków  w schodnich i północno-w schodnich.

Obchód ku  czci Żeromskiego. Dziś w auli u- 
n iw ersy te tu  w arszaw skiego, o godz. 8-ej wiecz., 
odbędzie się urządzany staraniem  K oła polonistów  
S U. W. obchód k u  czci S tefana Żeromskiego.

Obchód 10-lecia K oła Przyrodników  S tuden
tów  U niw ersytetu  W arszaw , odbędzie się 28 b. m. 
w niedzielę o godz. 12 w  poł.

Szkarlatyna. Ogólna ilość chorych na szkar
la tynę w  szpitalach w arszaw skich w ynosiła w 
środę rano  538 osób. W ciągu tego dnia przyby
ło 10 now ych chorych, razem  w ięc było 548 osób. 
7. tego w omawianym dniu w yzdrow iało 17 osób, 
pozostało w ięc na azw artek  531 a w ięc o 7 mniej, 
niż n a  dzień poprzedni.

Spis poborow ych rocznika 1906. W  piątek, 
26 Estopada, w kolejnym  dniu spisu poborow ych 
rocznika 1906, winni staw ić się w  sekcji w ojsko
wej m agistratu  przy  ul. Daniłow iczowskiej 1, m ie
szkańcy VIII kom isarjatu  P. P., nazw iska k tórych  
rozpoczynają się od I do P w łącznie.

Um undurow anie wyższych urzędników . W 
zw iązku z w iadom ościam i o zam iarze specjalnego 
um undurow ania w yższych urzędników  państw o
w ych, dow iadujem y się, że ohecnie p ro jek ty  te  
nie są aktualne.

Biuro Pow szechn. Związku Lokat, i Sublokat. 
W alne zebranie Pow szechnego Zw. L okatorów  
odbędzie się w  dniu 28.XI b. r. w  Sali M etalow 
ców, Leszno 53, I p. o godz. 9.30 ew ent. 10.30.

O dczyt. W  dniu 26 listopada r. b. w  lokalu 
Związku Zawodowego Pracow ników  M iejskich 
(urzędników) ul. K rak. Przedm . Nr. 1 prof. T a
deusz H erbich w ygłosi odczyt „O K asprow iczu".

O dczyt proi. I. M yśEckiego z  cyklu H istorja 
Idei Szkoły P racy  odbędzie się staraniem  Sekcji 
Pedagogicznej p rzy  Zarządzie Głównym Zw. Pol. 

■ Naucz. Szk. Powsz. w  p ią tek  dn. 26.XI.26 r. o g. 
7.30 wiecz. w lokalu Związku przy ul. M arszał
kowskiej 123.

W ycieczki W ydziału IX O św iaty i Kultury. 
P ią tek  dnia 26.XI.1926 r. D rukarnia K urjera  W ar
szawskiego, godz. 4  popoł.

N iedziela dnia 28.XI.1926 r. 1) Kościoły Św. 
K rzyża i W izytek (prow adzi p. M oczydłowski), 2) 
G azownia n a  Ludnej.

Zapisy: M agistrat — S enatorska 14, poprz. 
oficyna IV p ię tro  od 9—3 popoł.

„ROBOTNIK”, piątek, 26 listopada 1926 r.

R O Z M A I T O Ś C I
BEZPŁATNE R A D JO  DLA OCIEMNIAŁYCH.

Poseł angielskiej Izby Gmin k ap itan  F raser p rze
dłożył p ro jek t ustaw y, na podstaw ie k tórego ocie
m niali m ieliby praw o do bezpłatnego korzystan ia  
z radja. K ap. F ra se r jest sam ociem niały i ośw iad
czył w  uzasadnieniu  swojego projektu, że jedy
nie radjo  uczyniło  mu życie znośnem. U staw a p ra 
w dopodobnie zostanie przy jęta  bez trudu, a k o 
rzystać z niej będzie ok, 30 tys. osób, w  tem 15 
tys. b. wojskowych.

10 TYS. FR. ZA MASKĘ POŚMIERTNĄ 
FRANCISZKA JÓZEFA. 21-go b. m„ w 10-tą ro 
cznicę śm ierci F ranciszka Józefa I, urządzono w 
M uzeum N arodowem  w B udapeszcie w ystaw ę 
sztuki, n a  k tórej m. in. znalazła się m aska po
śm iertna ostatniego cesarza austrjackiego, k tó ra  
do n iedaw na by ła  w łasnością hr. A lfreda M onte- 
nuovo. G rupa arystokra tów  w ęgierskich zakupiła 
tę  m askę za 10 tys. franków  zł., spodziew ając się 
zapew ne, że odbiją sobie te  koszta  w  raz ie  p rzy
w rócenia m onarchji habsburskiej na  W ęgrzech.

TANIEC BRZUCHA ZABRONIONY W  T U R 
C JI. Z inicjatyw y p rezydenta  T urcji w eszła w ży
cie ustaw a, zabraniająca tańca  brzucha. Taniec j 
ten  by ł ogrom nie rozpow szechniony na  W scho

dzie i miał ch arak te r tańca  narodow ego. A rabo
wie, przyglądając się tańcow i brzucha jakgdyby 
przenosili się w sfery zaśw iatow e i marzyU na ja 
wie. O becnie grożą wysokie kary  za w ykonyw anie 
tego tańca , k tó ry  napew no jeszcze przez długi 
czas będzie  się konspirow ał, zanim ludność od
zw yczai się od niego.

H ISTER JA . Śmierć ak to ra  filmowego R udol
fa V alentino w yw ołała is tną  epidem ję h isterji k o 
biecej. Za życia nazywano go najpiękniejszym  
mężczyzną, jakgdyby o kim kolw iek można było 
tw ierdzić, że jest najpiękniejszy na świecie. D zia
ła ła  tu  reklam a, sugestja, popularność, no i .h is te 
ria.

Zwłaszcza to ostatn ie. A do jakiego stopnia 
św iadczy fakt, że 20-letnia am erykanka Angelina 
Celestina, kob ie ta  zam ężna i m atka 2 dzieci, po 
pełniła w  ub. tygodniu sam obójstwo „dla p iękne
go Rudolfa", k tórego nigdy nie w idziała za życia, 
znając go tylko z ekranu. P rzed  śm iercią nap isa
ła, że pragnie iść tam, gdzie jes t V alentino!

LOGIKA. „Cóżbyś zrobił, gdybyś się nagle 
dow iedział, że odziedziczyłeś m iljon?1

„Długi, naturaln ie".

Z Radiostacji Warszawskiej.
na dzień 26 listopada 1926 roku.

15.00— L5.15 K om unikat gospodarczy.
16.45—-fLOO K om unikat harcerski.
17.00— 17.25 Odczyt p. t. „Sport jako frćd ło  

p iękna siły i zdrow ia" w ygłosi red. M arjan R asz
k ę  (Dział: „Sport i w ychowanie fizyczne").

17.30— 17.55 O dczyt p. t. „Praw o w ew nątrz i 
nazew nątrz  Państw a" wygłosi p. Bolesław  Janusz 
K achel (Dział: „Praw o ).

18.00— 18.55 K oncert popołudniowy. M uzyka 
kam eralna. W ykonaw cy: L. Robowska (fortepian), 
St. M illerowa (śpiew), prof. J. D worakow ski 
(skrzypce) i Ign. Rozenbaum  (akompaniament).

19.00__19.25 Pogaw ędka z działu „W śród
książek" (przegląd najnowszych wydawnictw) w y
głosi prof. H. M ościcki.

19.30— 19.45 K om unikat rolniczy.
19 .45— 19.55 Nad program  Rozmaitości.
20.05 — R etransm isja koncertu  z Filharm onii

W arszaw skiej.

T E A T R  I M U Z Y K A
■ T ea tr W ielki. Dziś „Pajace" i „R ycerskość 

w ieśhiacza", jutro „T rubadur .
T ea tr N arodowy. Codziennie „W miłosnym

j labiryncie".
T ea tr  Letni. Codziennie „Tajem nica powo-

I dzenia".
T e a tr  Polski. P rzedstaw ien ia  „Dziejów G rze

chu" z pow odu wielkiego pow odzenia przedłużo
ne zosta ją  jeszcze na k ilka  dna.

T ea tr  M ały. Dziś kom edja Sarm enta „Naj
piękniejsze oczy w św iecie".

T ea tr  N iew iarow skiej, W ystępy b a le tu  rosy j
skiego z M argaritą  i W alentinem  From an na  cze
le. Dziś pow tórzenie pierw szego program u. Ju tro  
nowy program .

T e a tr  Ćwiklińskiej i F ertn era . Dziś „Kiedy 
w rócisz" z p. Ćwiklińską w roli głównej.

T ea tr  im. F redry . Dziś raz  jeszcze „Dziady"
T ea tr  O drodzony (na Pradze). Dziś prem jera 

u tw oru Szalom a A sza „M otkc złodziej , ju tro  i dni 
następnych  „M otke złodziej .

Persk ie  Oko. Codziennie „Dzieje... Śmiechu .
T e a tr  Qui P ro  Quo. Dziś i codziennie rew ja 

p. t. „K aruzela",
T ea tr Olimpja. Codziennie rew ja „Lot W ar

szaw a —  Tokjo — K łakidudy".
T ea tr  E ldorado (Hoża 29). Inauguracyjny pro

gram „To dopiero  początek".
Z Filharm onji. Dziś na  koncercie  symfonicz

nym, pod dyrekcją  G rzegorza F ite lberga  w ystąpi 
p ian ista  A ru tr  Hermelim i  w ykona k oncert c-moll 
B eethovena, oraz jako nowość, F an taz ję  P io tra  
Perkow skiego. W  program ie pozatem  um ieszczo
no „Don Ju an a"  S traussa, „Idyllę Zygfryda" W ag
n era  i pieśni Perkow skiego, w w ykonaniu p .S z y f-  
manówny.

H elena Bellari w ystąpi w  K onserw atorium  ju
tro . Program  obejmuje szereg arji operow ych i p ie
śni w łoskich oraz pieśni popularnych kom pozyto
rów  polskich. Kasa: Chodowiecki, K rak. Przed. 9.

Z t e a t r ó w  świetlnych.
PAN - CORSO, — „Z deptany honor".

M łoda dziew czyna zostaje do tkn ię ta  w swej 
ambicji przez człow ieka, k tórego ubóstwia. P o
stanaw ia się zemścić i zostaje tan ce rk ą  w  k ab a
recie, dzięki czemu ustaw icznie podsyca zazdrość 
porzuconego kochanka. Zjawia się m ężczyzna „w y
brany", k tó ry  to „zdeptane" serce i rozgrym aszo
ną jego w łaścicielkę b ierze w energiczną opiekę— 
i cały  dram at końćzy się pomyślnie.

F ilm jest lekki, żywy, pełen  efektow nych mo
m entów. D ram at nieco naiwny, oprom ieniony jed
nak  w dziękiem  uroczej b o ha te rk i D oroty  M ackail 
Conway T aerle  w ro li głównej, jak zaw sze, jest u- 
osobieniem  męskiej urody.

N ad program  dobra, pe łna  am erykańskich 
kaw ałów , farsa  p. t. „S kuteczna kuracja" i c ieka
we zdjęcia z autentycznej w alki byków . łka .

Ru-

WYPADKI
PIŁA ELEKTRYCZNA OBCIĘŁA PALCE 

ROBOTNIKOWI.
Przy ul. Hrubieszowskiej Nr. 6 Ludwik 

Kucharski, la t 31 (Brudno, Budowlana Nr. 31) 
w  czasie pracy, doznał obcięcia palców pra
wej ręk i piłą elektryczną. Pogotowie prze
wiozło nieszczęśliwego do szpitala Przem ie
nienia Pańskiego.

ZABITA PRZEZ PASIERBÓW.
W e wsi i gm. N ieporęt w  pow. W arszaw 

skim dwuch pasierbów  pobiło macochę swą 
Annę Brzustkową. Nieszczęśliwą ogólnie p o 
tłuczoną przewieziono do szpitala Przem ie
nienia Pańskiego, gdzie po  upływ ie dwuch dni 
zmarła. Pasierbów-zbrodniarzy aresztowano.

NAPAD BANDYCKI NA SKLEP.
Do m ieszkania B erka B rajtm ana, zajm ujące

go lokal p rzy  sklepie spożywczym w Pruszkow ie, 
w targnął jakiś bandyta , uzbrojony w  rew olw er. 
Steroryzow aw szy małżonków Brajtm anów , rabuś 
zażądał w ydania pieniędzy. Brajtm anow ie pod te- 
rorem , w skazali rabusiow i skry tkę w  kom odzie. 
B andyta zrabow ał 480 zł. gotów ką i zegarek sre 
brny, poczem  zbiegł.

KASIARZE W  BANKU UDZIAŁOWYM.
W  dom u Nr. 13 przy  ulicy G rzybowskiej mie

szczą się na  pierwszem  p iętrze b iura  Banku U- 
działowego.

W lokalu  banku  stale dyżuruje nocny woźny,
H ersz Frydm an.

Nocy dzisiejszej Frydm an usłyszał przy 
drzw iach w chodow ych jakiś podejrzany chrobot.

Zdjąwszy obuw ie F rydm an na palcach pod
szedł do drzw i i  p rzekonał się, że k toś usiłuje 
podw ażyć je zzew nątrz.

W oźny chwycił za słuchaw kę telefoniczną i 
zaw iadom ił U rząd Śledczy.

U rząd delegow ał na miejsce sw ych funkcjona- 
riuszów, k tó rzy  jednak nie zastali już nocnych go
ści. Najwidoczniej usłyszaw szy rozm owę telefoni
czną, kasiarze  uw ażali za stosow ne w ycofać się.

Pozostaw ili oni na drzw iach ślady łomu, k tó 
rym usiłow ali d rzw i wyważyć.

ZŁODZIEJE W  POCIĄGACH.
M otelowi Sztenbergow i (Al. Jerozolim skie 

Nr. 79) w  pociągu na  dw orcu głównym skradzio 

no futro na  m ałpach z takim że kołnierzem . M ie
czysław ow i Boganowiczowi z W ilna, w  pociągu 
Nr. 708 W ilno-W arszaw a, skradziono palto  je
sienne.
STRZEŻCIE SIĘ ZŁODZIEI W  TRAM W  A J ACH.

Józefow i Nyobekowi z S ieradza w tram w aju 
linji Nr. 18 skradziono 540 zł. gotów ką. A ntonie
mu N ieszczęsnem u w  tram w aju linji Nr. 12 sk ra
dziono portfel zaw ierający 48 zł. i dow ody osobi
ste. M ichałow i K azim ierczakow i z Łodzi, rów nież 
w tram w aju linji Nr. 12, skradziono portfel za
w ierający dokum enty i  40 zł. gotówką.

ODEBRANE ŁUPY.
Policja 3 kom isarjatu  zatrzym ała 13-letnią 

E lkę Sam borków nę z Łodzi, od k tórej odebrano 
13 par rękaw iczek  skórzanych, dam skich pocho
dzących praw dopodobnie z kradzieży, poniew aż 
zatrzym ana nie chce w skazać miejsca pochodze
nia tych  rękaw iczek.

— Policja 2 kom isarja tu  zatrzym ała A leksan
dra Żurka (nigdzie niem eldowanego) i Celka Ce- 
derbaum a (Niska Nr. 5), p rzy  k tórych  znaleziono 
6 grzebieni rogowych, 4 m etry  flaneli i inne rze 
czy, pochodzące praw dopodobnie z kradzieży. 

KRW AW E SKUTKI ZABAWY.
Na rogu ul. Błońskiej i K onarskiego, 7-letni 

M ajer M ilberberg (Błońska Nr. 7) podczas zabaw y 
ze swym rów ieśnikiem  został uderzony kam ie
niem w głowę. Rannego opatrzy ł na  miejscu le
k arz  Pogotowia.

ZEM STA SK LEPO W EJ,
W czoraj w  nocy, około godz. 1, rozległ się 

na ul. K oszykowej silny odgłos rozbitej olbrzymiej 
szyby wystaw owej w sklepie m leczarskim , mie
szczącym  się od frontu  w gmachu hali, a należą
cym do W ładysław a Dangla. G dy nadbiegli na a- 
larm dozorcy nocni i policjanci, zauważyli, że o l
brzym ia gruba szyba rozb ita  jest na  kaw ałki. Na 
chodniku przed sklepem  znaleziono leżącą kobie
tę, z raną  c ię tą  praw ego podudzia i praw ej d ło 
ni. R anną okazała się M arja B ieńkow ska (Hoża 
31), b. sklepow a w m leczarni Dangla. B ieńkow ska 
przyznała się policjantom , że rozbiła szybę przez 
zem stę w ynikłą n a  tle  porachunków  osobistych 
z Danglem. Po opatrunku  przez Pogotow ie, B ień
kow ską przew ieziono do szpitala  D zieciątka J e 
zus.

Kino Stylowy. „Złodziei z Bagdadu".
Kino Apollo. „K wiat Nocy" z Połą  N egri 
Kino Colosseum. „W ładczyni Libanu",
Kino P ałace. „T rędow ata".
Kino W odew il. „O statn ie dni Pompei".
K ino Splendid. „Niew olnik zmysłów" 

dolfem V alentino.
Kino Pan. „Z deptany honor" z D orothy M ac- 

keil i Convey Tearle.
K ina Światowid. „K obiety, k tórym  się nie 

kłaniam y". ^ >■/ >■ '
Kino Nowości. „Za głosem serca", 1

ZE S P O R T U
STAN M ISTRZOSTW  PIŁKI NOŻNEJ O K R ĘG U ' 

W ARSZAW SKIEGO Z. R. S. S.
W  nadchodzącą niedzielę n a  boisku SKRY 

odbędą się 3-cie z rzędu  zaw ody finałow e o mi
strzostw o ZRSS. w  piłce  nożnej pom iędzy K. F. 
Pocisk a R. K. S. SKRA.

W obec tego, iż rozgryw ki końcow e odbyw ają 
się w  dwu rundach, każdy  m ecz m a b. w ielkie 
znaczenie. O becny stan  m istrzostw a przedstaw ia 
się następująco:

1. Skra; 1 gra; 1 w ygrana; 2 punkty; 2 : 1 sto 
sunek bram .

2. M arym ont; 2 gry; 1 w ygrana; 1 przegrana; 
2 punkty; 5 : 3 stosunek bram .

3. Pocisk 1 gra; 1 przegrana o punktów ; 1 : 4 
stosunek bram .

W yniki zaś: Skra-M arym ont 2 :1  M arym ont 
—Pocisk 4 : 1.

ZIMOWE ROBOTNICZE BIEGI NA PRZEŁAJ.
W arszaw ski R. S. K. O. chcąc dać możność 

naszym lekko-atletom  zm ierzenia się na  teren ie  
lesistym , urządza w  dniach 8 i 19 grudnia 2 w iel
k ie  biegi na  przełaj. Do biegów  staw ać mogą za
w odnicy stow arzyszeni we w szystkich R obotni
czych K luhach Sportow ych, oraz robotnicy  nie- 
s tow arzyszen i Biegi odbędą  się 8-go w R em ber
tow ie, 19-go na  M arymoncie.

RÓŻNE WIADOMOŚCI SPORTOW E.
—*• Onegdaj w  szkole R ontalera  Polonia po

konała  w siatków ce drużynę A. Z. S. 15 : 14 i 15 : 
10

— D zięki inicjatyw ie p. Jurjew icza  pow staje 
w  W arszaw ie Tow. M iłośników Sportu S trze lec
kiego. Nowemu T ow arzystw u ofiarow uje Polskie 
Tow. Łowieckie, jako subw encję sw oją strzelnicę 
b ron i m ałokalibrow ej.

  W czorajsza próba bicia  rekordu  na 3 kim.
przez F reyera  została  przełożona na  niedzielę 
dnia 28 b. m.

Nowe Modele

- - m

NOWA LECZNICA
Specja lna  przychodnia 

d la  chorób  skórnych, 
wenerycznych, nie

mocy płciowej. 
LEKARZY specjali
stów: R oentgen, Lam 
pa kwarc., Sollux. A na
lizy lek. (krew. na syf.).

Senatorska IO, 
tei. 110-18. Przyjęcia 

od 9 r. do 8 w. 
Niedz. 10—2 pp. 

W i z y t a  3  z ł .

i?atefony
ORAJĄ K U L K Ą  — SZAFIREM, 
CZYSTO, OŁOŚNO. NATURALNIE

za gotówkę t na rafy

i f f e  Klimkiewicz
154 Marszałkowska 154

KURS9 DOZORCÓW i MAJSTRÓW 
MELJ0RAC9JN9CH

przy Państwowej Szkole B u d o w n ic tw a  w War
szawie (Wspólna 81) zaczynają naukę dn. 1 
grudnia. Warunki przyjęcia: a) 7 klas
szkoły powszechnej lub 4 klasy szkoły śred
niej, b) albo 4 klasy szkoły powszechnej lub 
2 klasy szkoły średniej i trzyletnia praktyka 
przy robotach meljoracyjnycb. Egzamin 
wstępny z polskiego, rachunków i rysunków,

Nauka trwa dwa półrocza: od grudnia 
lub listopada do końca marca; od 1 kwiet
nia do 1 listopada obowiązująca praktyka 
meljoracyjna. Opłata 20 zł. za półrocze. 
Zapisy i informacje w Państwowej Szkole 
Budownictwa w Warszawie.

Drykier
pierw szorzędna s i t a  na 
s ta le  m iejsce potrzebny 

zaraz.
Z głoszenia z podan iem  

warunków. 
S łu p c z y ń s k i, Poznań, 

W. G arbary 36.

O G Ł O S Z E N IA
DROBNE

Obiady Szczygla 12
m. 5, tei. 143— 10.

P A T E F C n y ,  PAR-
I  f lF f lN U  instrum enty  
LUK U l i  Y f m uzyczne 
w wielkim wyborze oraz 
płyty najnow szych nag rań  
na dogodnych w arunkach 
po cenach  najniższych 
p o leca  „L u tn ia", M ar
szałkow ska 68.

A lZ e j n r y  s s a
Pierścionki na raty i bez 
zaliczki. Zegarm istrz Gut- 
m acher—Sm ocza 21 róg 
Dzielnej.

1

O S ' S
U L  -  ±  tS «  o  u  £

Z  V i- Z? u

< t ~  S 5  -s  •§ .--• 3seS«ss_.|rf
^  OS C b  SEuj- S  
D l S m 2 S  to cc

"  > . N w S  “ i  <  

Q  : :  S J p o i  5

9 
1

iii. s - i s inuiiSsHi
WARUNKI FF.EKL KEFATY: w Warszawie z odEOSzeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5 .40 , zagranicą zł. 8. Za zmianę adresu 50 gr. 
CENY C CŁCSZEK: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. P o s z u k iw a 
n ie  I za o f ia r o w a n ie  pracy o  E0 proc. ta n ie j .  Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia w numerach nie

dzielnych o 25 procent drożej. Układ og/oszeń w tekście 4-szpaltowy, układ zwyczajnych 8 szpaltowy. Za termin druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.___________

Redaktor naczelny dr. FELIKS PERL. Redaktor odpowiedzialny STANISŁAW DUBOIS. Wydawca RADA NACZELNA P. P. S. Odbito w drukarni „Robotnika”, Warecka h


